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P rzed p ła ta  w y n o s i :

We Lwowie: miesięcznie zł. I -50 kwartalnie zł. 4‘50, 
półrocznie zł. 9. Prenumeratorowie miejscowi, 
składający przedpłatę bezpośrednio w administra- 
cyi Gai Nar., mają nadto "rawo b e z p ł a t n e g o  
wypożyczania książek z czytelni H. A ltenberga 
'■'iawmej F . H. Richtera).

Na prowincyl z przesyłką pocztową: miesięcznie zł. 2, 
kwartalnie zł. 6 , półrocznie zł. 12.

Za granic^ kwartalnie zł. 7-50, półrocznie zł. 15. 
Prenumeratorowie Gaz. N ar. mogą otrzymywać tygo

dnik humorystyczny SZOZUićK za dopłatą: mie
sięcznie 35 ot., kwartalnie I zł. — a BIBLIOTEKĘ 
POWIEŚCIOWĄ GAZETY „AR0D0WEJ, wychodzącą 
co piątku zeszytami, za dopłatą miesięcznie 40 et., 
kwartalnie I zł. 10 ct.

Num er kosztuje 6 ct.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowinoyi o godzinie 7  wieczorem.

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁAT y przyjmują: we Lwowie
Aministracya Gazety Narodowej ul. Karola 
Ludwika 1. 3 ; w Paryżu: C. Adam (Ciborowski 
38 rue de Varenne P a ris ; we Wi: ln'u: Haasen- 
stein & Vogler (Otto Mai =) Walfisehgasse 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstadte 2, — A. Oppelik Grii- 
nergasse 12, — M. Dukes Wollzeile 6, Sehallek 
W ollzeile 11 i J . Danneberg, I. Wollzeile 19; 
w Hamburgu: A Steiner; w Frankfurcie n. M 
Hassenstein & Vogler i G. L. Daube & Comp. 
w Warszawie : Reichman & Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczaje za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 ct. Nadesłane za wiersz lub jego miej
sce 30 ct Głosy publicziiuści za wiersz lub jego 
miejsce 50 ct. Prywntna korespondencya 3 ct. od 
wyrazu. Karty korespondencyjne dla drobnych 
egtosz 30 et.

B iura re d a k cy i: ul. Kopernika 7, I. piętro 
otwarte od 10—12 rano od 4—5 wieczorem. Z E e @ d . a , i c t o r :  B r .  A L E K S A N D E R  V O K E L . B iura a d m in istra cy i: ul. K arda Ludwika 3 (sklep) 

otwarte od godz. 9 ran< do 7 wieczorem bez przerwy.

Poseł dr. Bloch
0 asymilacyi żydów z nieżydow- 

ską ludnością.
Lwów, d. 23. listopada.

A ntisem ityzm  nie przyjął się i n i
gdy nie przyjm ie się u  Polaków, gdyż 
sprzeciw ia się on naszem u charaktero
w i narodowemu. Poszanow anie indyw i
dualności swojej i każdego, kto z nam i 
żyje, stanow i bowiem jedną z najw ybi
tniejszych właśoiwośoi polskiego chara
k teru  narodowego. Właśoiwośó ta  ścią- 
ja la  na nas w przeszłości nieobliczalne 
klęski, ona spraw iła, iż Rzeczpospolita, 
dokąd is tn ia ła , stanow iła  ̂ w gruncie 
rzeczy dcść luźne zbiorowisko przeró
żnych elementów szozepowych, z k.ó- 
rych  każdy zatrzym ał przez wieki, w ia
rę, mowę, obyczaje i dążenia, jak ie  ty l
ko sam eh u ia ł, gdy tylko w ierzchnia 
w arstw a szlachty poczytyw ała się św ia
domie i jednolicie za żywioł polski. — 
Świadomość narodow a zaczęła się w y
rabiać i w nikać powoli w ooraz głębsze 
■warstwy dopiero w nowszych czasach
  tak, że teraz jeszcze wszczepienie i
ugru tow anie poczucia narodowego w 
m asach ludowych stanowi jedno z n a j
w ażniejszych , ale też i najtru d n ie j
szych zadań narodowej pracy o rgani
czne’

Ale trudno. Indyw idualistam i b y 
liśm y zawsze, jesteśm y i zginiem y ta 
kimi.

Takie usposobienie polskiego naro
du , ta  nasza bezgraniczna dobrodu- 
oznośó słowiańska w ybornie nadaw ała 
się zaw sze do tego, ażeby w pośród 
nas dobrze i miło było rozsiedlać się 
żydom, gdyż bezwzględny ich re lig ijn y
1 narodowy separatyzm  nie z' .jdował 
w Polsce żadnej przeszkody Mógł on 
tu  bujać i rozwijać się z nieham ow aną 
niczem swobodą.

W najnowszyoh ozasach, kiedy obok 
kw estyj narodowościowych zaczęły w y
łan iać się i w ystępować na porządek 
dzienny ooraz nowe spraw y społeozne 
i ekonomiczne, powstała pomiędzy in- 
nem i także kw estya żydow ska. Gdzie 

-indzie j-w yw ołuje ona gw ałtow ne ro z 
praw y, nam iętne staroia. U nas naro
dowa nasza dobodusznośó w ym ija ją  
najtroskliw iej. Żydzi sam i niczego mniej 
sobie nie życzą, ja k  tego, ażeby opinia 
publiczna chrześcijan zajm ow ała się 
n im i, ażeby kontrolowała ich dzia
łanie.

W ytężają też całą swoją zręczność, 
całą solidarność swoją w tym  k ie ru n 
ku, ażeby usuw ać i tłum ić każdą dy- 
skusyę publiczną o ich stosunkach do 
nieżydow skiej ludności. I  polska dobro- 
duszność godzi się n a  to z radością, 
aby tylko nie mięszaó się do spraw 
„obcych" — chociaż w tym  właśnie 
w ypadku owa spraw a „obca" b a r 
dzo blisko dotyka naszej w łasnej 
skóry....

Do grona członków Koła polskiego 
zalicza się pom iędzy innem i, jako r e 
p rezen tan t żydowstwa polskiego par 
excellencc, urodzony we W ęgrzech nie 
um iejący po polsku, i zam ieszkały stale 
w Dolnej A ustryi, dr. Bloch. Jego  ob 
chodzi jed n a  tylko sprawa, k tórą on 
nazyw a zw alczaniem  antisem ityzm u, 
ohociaź w łaściw ie nie ma tam  co zw al
czać w Kole polskiem, gdy tam  w szyst
kie stronn.ctw a przesadzają się w u- 
uprzejm ośouch dla żydów. Za to też

poseł Bloch wspaniałom yślnie rzuca' 
zawsze swój głos z większością Koła. 
W ojuje w  Izb ie  zazwyczaj t; ko z nie
m ieckimi an tisem itam i, Schneidrem , 
Luegerem  itd ., k tórzy  m u życie za tru 
w ają swojemi zjadliw em i wycieczkami 
przeciwko żydom. Całe K oło polskie 
żyje też z nim  jaknajlep iej, uw ażając 
go za idealnego przedstaw iciela zawsze 
potulnego wobeo panów żydow stw a 
polskiego, za filar asym ilaoyi żydów 
z narodem.

Przyszłość, irgan  narodowców ży
dowskich popełnia jed n ak  tę  niedyskre- 
cyę, iż odsłania cokolwiek rąbka z ta 
jem nicy  właściwych przekonań dr. B lo
cha. Mianowicie, znajdujem y w  n a j
nowszym num erze tego pism a złożone 
publicznie we W -edniu na  zgrom adze
niu tam tejszych narodowców  żydow
skich jego polityczne wyznanie w iary. 
Przem ówienie dr. B locha streszoza Przy 
szłość w  sposób następujący :

„Dr. Bloch zaczął od zapew nienia, 
że jeszcz przed 12 la ty  cieszył się 
z pow stania Kadimy*). W tedy  powszech
nie utyskiw ano na ten  nowy ruch  m ię
dzy m łodzieżą akadem icką, mówiono 
wszędzie „die K adim ah is t ein Un- 
gluck*, ale stosunki pouczyły w net, że 
tak nie jes t. Żydzi chcieli czemprędzej 
się zasymilować, asym ilacya doszła do 
tego, że przybrała charak ter manii. 
Chcieliśmy, by  nas A ryj izycy zjedli 
ale pokazało się, że oni n ie m ają tak  
zdrowego żołądka, by nas m ogli znieść. 
Chcieliśmy sami um rzeć i być pogrze
bani, ale nas ziem ia nie znosi. Jeden 
tylko rezu ltat m iała „bezmyślna*1 asy
m ilacya, m ianowicie ten, że wywołała 
antisem ityzm . To też mówca cieszy się 
z tego, źe wyłoniła się teraz reakcya 
przeciw  „bezm yślnem u i niegodnem u 
prądowi asym ilacyjnem u*. Nnszym ce
lem powinno być pielęgnow anie i u trzy 
mani- narodowości żydow skiej na  za 
sadach silnych i zdrowyoh, tudzież wy 
walczenie praw  nam  jako  narodowi n a 
leżnych. Jeśli Rusinom , Czechom i i n 
nym  wolno starać  się o dobro w łasnego 
narodu, to i nam  wolno w ram ach obo
w iązujących ustaw  upom inać się o n a 
sze prawa. D latego też ważną je s t rze
czą, by ruch narodow o-żydow st nie 
pozosta* ig rań  ozony na m łodzieży aka
demickiej. M usimy go przenieść w sfery 
szersze (tj. zakrajowe) społeczeństwa źy- 
dowskiego**.

„Z naprężoną nw agą słuchali obecni 
słów dr. Blocha — tak  kończy Przy
szłość — i widać było, że ten  polityk 
potrafił uderzyć w strunę właściwą. 
Słowa jego w arto  zapam iętać, m ogą 
nam  kiedyś przydać s ię“.

My zaś, przytaczając wyznani o poli
tycznej w iary  dr. Blocha, dodajemy, że 
i n a m  wyjaśnienia jeg o  m ogą p rzy 
dać się i bardzo, tym  mianowicie z po
śród nas, którzy ciągle łudzą siebie i 
drugich udaw aną w iarą w  asym ilacyę 
żydów z nieżydam i.

*) Kadimah  — pierwsze stowarzysze
nie żydowskiej młodzieży akademickiej we
Wiedniu, oparte na zasadzie żydowskiego 
poczucia narodowego, przeciwne asymilacji 
żydów z „Aryjczykami**.
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Szalone serca.
P o w i e ś ć  

M. b r. H a g e n o w e j.

[Ciąg dalszy.]

Na czele tego szczupłego stronnictwa 
stanęła  nie świadoma nawet swego po
słannictwa. młoda i piękna pani Helena 
Chołyńska Urocza jej piękność zjedny
wała jej tłumy wielbicieli, którzy prze
czuwając w tej światowej kobiecie na 
wski-óś uczciwą i jak kryształ przeźro
czystą duszę, marzyli o n ie j , ale miłości 
swej, choćby w najbardziej osłoniętej 
formie, wyznać nie śmieli. Dobrocią swą 
i szczerą wyrozumiałością zjednywał! so
bie kobiety, te naw et, które do wręcz 
przeciwnego jej obozu należały, i choć 
nie starały się pójść za jej przykładem, 
oddawały jej sprawiedliwość i otaczały 
ą bezwiednym może, ale niekłamanym 

szacunkiem, darząc oprócz tego prawdzi
wą sympatyą. Nietylko uczciwą i dobrą, 
ale też rzeczywiście szczęśliwą była pani 
Chołyńska. Nie goniąc n igdy” za nłuduą

marą szczęścia, znalazła je tam , gdzie 
go tak rzadko szukamy i tak często prze- 
oczamy, znalazła je w własnem sercu i 
sumieniu najprzód, potem w najbliższem 
otoczeniu.

Zamężna od lat ośmiu, matka dwojga 
dzieci, kochająca i kochana, piękna ta 
kobieta, której białości żaden proch sza
ry podejrzenia nie skala ł, świeciła w 
świecie swym wewnętrznym spokojem, 
rozumną dobrocią i z serca płynącą ży
czliwością wyjątkowych istot. P rzedsta
wicielką hufca „wyzwolonych" była pani 
Wielska, kobieta młoda, nie piękna w ła
ściwie, ale niepokojąca i intrygująca, typ 
w swoim rodzaju niewieściej dekadencji.

— Ja  się chcę bawić — mawiała, 
charakteryzując tern powiedzeniem całe 
swoie kółko, żeby już nie powiedzieć, 
całe społeczeństwo, które się chce ba
wić coute ąue coute wszystkiem i wszyst- 
kiemi, każdym sposobem i jakimkolwiek 
kosztem, bawić uczucibm, intrygą, nie 
pokojem, nerwami, by dojść wreszcie do 
tego przekonania, że w tych czasach, 
w których św iat najgłośniej chęć zaba
wy objawia, nigdy się rzeczywiście tak 
mało nie bawił.

Pani Wielska z cynicznym niemal 
realizmem m awiała: By cokolwiek no
w ego na tym swiecie odczuć, trzeba się

U staw a o z a p i ę t o  pijaństwu.
W iedeń  d. 22 listopada.

Na wczorajszem posiedzeniu Rady 
państwa rozpoczęła się dyskusja nad u- 
stawą, zawierającą przepisy w celu p o r 
strzym ania pijaństwa, który to projekt 
ustawowy, przedłożony przez rząd w ro
ku 1891, roztrząsnęła komisya gospodar
stwa narodowego i sprawozdan e swoje 
przedłożyła Izbie poselskiej. Genezą ^  
główne postanowienia tej projektowani^ 
ustawy są następujące: Jeszcze w roku 
1877 uchwaliła Rada państwa na wi io- 
sek posłów polskich, dla Galicyi i B u
kowiny ustawę, mającą na celu powstrzy
manie pijaństwa, poczem od pewnego 
czasu sejmy: szląski, morawski, niźszo-
austryacki, czeski, tyrolski uchwaliły kil- 
kasrotnie rezolueye, wzywające rząd do 
przedłożenia Izbom Rady panitw a pro
jektu podobnej ustawy dla całego pań
stwa, dodając wnioski, żądające uzupeł
nienia tej ustawy postanowieniami, ma- 
jącemi wstrzymywać skuteczniej pijań
stwo. Naczelna rada zdrowia, a także 
międzynarodowy kongres hygieniczny, 
który obradował w W iedniu w r. 1887, 
wykazawszy zgubne skutki pijaństwa na 
zdrowie i umysł człowieka, zapropono
wały niektóre środki i rozporządzenia, 
mogące się przyczynić do powstrzymania 
pijaństwa, Czyniąc zadość wezwaniom, 
uchwalonym przez sejmy wszystkich pra
wie krajów monarchii, rząd przedłożył 
w roku 1887 projekt ustawy, osnuty na 
ustaw :e, uchwalonej w roku 1877 dla 
Galicji, lecz uzupełniony jeszcze wielu 
postanowieniami. Komisya gospodarstwa 
narodowego projekt ten roztrząsnęła, a 
po zasiąguięciu zdania ankiety, przedło
żyła Izbie swoje wnioski o uchwalenie 
tego projektu rządowego z kilku uczy- 
nionemi przez komisyę poprawkami. Lecz 
zanim ten projekt przyszedł pod obrady 
Izby, ukończyła się jej kadeneya. Rząd 
więc powtórnie w dniu 9. czerwca i 8 | l  
roku przedłożył Izbie poselskiej projekt 
ti i ustawy, zastosowawszy się w nim do 
poprawek, poczynionych przez Izbową 
komisyę w pierwszym jego projekcie. 
Izba przekazała ten projekt do roztrzą- 
śnienia swojej komisji gespodarstwa na? 
rodowego, która zmieniwszy, lub uzupeł
niwszy parę jego paragrafów, przedłoży
ła Izbie jeszcze w listopadzie 1892 roku 
wnioski swoje i obszerne sprawozdanie, 
w którem uzasadnia postanowienia usta-’ 
wy i swoje poprawki.

Polscy członkowie komisyi i dwaj 
posłowie z Bukowiny, zg-adzając się z 
wielu postał owieniami zaprojektowanej 
ustawy, przedłożyli Izbie wniosę1 mniej
szości komisyi do jednego tylko §. 3, 
orzekającego, że wszystkie szynki i skle
py, sprzedające wódkę na kieliszki, m u
szą być zamknięte w sobotę od godziny 
5 po południu, zaś w ujedz’się i święta 
przed południem podczas głównego na
bożeństwa w kościołach. Posłowie zaś 
polscy i bukowińscy stawiają poprawkę, 
iż wszystkia szynki powinny być zam
knięte podczas nabożeństwa przedpołud
niowego w niedziele i święta, zaś sej
mom krajowym pozostawiona jest wła
dza orzeczenia, czy i w których jeszcze 
godzinach w niedziele i soboty powinny 
być szynki zamknięte, albowiem posta
nowienia w tym względnie zastosowane 
być muszą do potrzeb i właściwości
miejscowych.

Koło polskie uchwaliło głosować w 
Izbie za tą ustawą i za poprawamki wy
żej podanemi do §. 6. tejże ustawy.

L w ńw  d. 23. listopada.
N ie tak  to daw ne czasy, bo zaledwo 

dw a lata, rok, k ilka m iesięcy tem u, jak  
cały furor briłtanicus w yw ierał się prze
ciw Rosy i. J a k a  to  szum iała burza w 
Anglii na wiadomość, że F ran cy a  za
m ierza otw orzyć flocie rosyjskiej stacyę 
na m orzu Śródziemnem. P o trzebę po
m nożenia k redy tu  na pomnożenie floty 
angielskiej uzasadniano koniecznością 
spro ta n ia  flotom franouzkiej i rosyj
skiej. Ile  to było dyskusyi, czy w r a 
zie pochodu Rosy i ku  Indyom  należy 
trzym ać granicę natn ra lną  ozy s tra te 
giczną. I  nie m a m iesiąca tem n, jak  
cała A nglia godziła się na to, aby  w 
razie zgonu em ira afgańskiego wysłać 
wojska, i tym  sposobem wręcz wywo
łać konflikt z R osyą — a „Biuro R eu
tera* już naw et kazało kilku pułkom 
angielskim  w pochód wyruszyć.

I  zaszła rzecz szczególna, że gdy 
Aleksander III. zam knął oczy, nigdzie 
ty le łez ubolew ania nad zgonem  „cara 
m irotw órcv“ n ie  wylew ano ja k  w A n
glii — naw et podobno F ran cy a  nie 
może iść w porów nanie, jeżeli zw aży
m y tem peram ent* obu narodów. I  n a 
gle m in isteryalna prasa angielska je 
dnym  chórem  zaw ołała: „Nowy car
m a predylekoyę do A nglii, żeni się 
z wnuką królowej W iktory i, należy te 
okoliożnośoi w yzyskać w in teresie  An- 
glii“- A na  dorocznym bankiecie w ra 
tuszu angielskim  oświadozył m inister 
prezydent lord Rosebery: „Nie czeka
liśm y na wezwanie prasy (m inisteryal- 
nej) i doszliśmy ju ż  z R osyą w spra
wie P am iru  do ugody, k tó ra  się do 
ubezpieozenia pokojn św iata przyozy- 
n iau.

T ak więc chodziłoby tylko o Pam ir, 
k tóry  po praw dzie je s t już faktycznie 
w ręku Rosyi, jakkolw iek A nglia, a 
nadto  i Chiny roszczą sobie do niego 
prawo — o Pam ir, k tó ry  je s t bardzo 
trudną do przebycia przełęczą, bo w yż
szą od M ont B lancn i który drobnym  
oddziałem wojskowym zam knąć można 
tak, iż chyba orzeł tam tędy ku Indyom  
spuścić się zdoła.

Tym czasem  D aily Telegraph w a r 
ty k u le  pod napisem  „W zajem ne u s tęp 
stw o ; granioa a fg ań sk a; Bosfor" sięga 
nieskończenie dalej. Zapew nia, że p rzy 
ja ź ń  m iędzy A nglią a R osyą wcale nie 
je s t  m rzonką, ale że owszem za ła tw ie
nie w szystkich spornych kw esty j od 
Bosforn aż do m orza Chińskiego obej
m uje. Co do sprostow ania g ran icy  af- 
gańsk ie j, chodzi już  jen o  o definicyę 
„fort* w jednym  z artykułów  konwen- 
cyi, i to  A nglia bynajm niej się nie u- 
k orzy ła , ale w szystko nłożono w dachu 
Ustępstw  w zajem nych A u torow anie 
te j ugody należy zawdziąuzyó oarowi 
A leksandrow i III.

Jeszcze dziw niej brzm i dalsze do
niesienie tego arty k u łu , że królow a Wi- 
k to ry a  i A leksander I I I  porozum ieć się 
m ieli co do kw esty i w schodnio-azya- 
tyckiej, zan im  jeszcze p rasa eu ropej
ska rozw odziła się nad fiaskiem  g ab i
n e tu  angielskiego (w spraw ie p o śre 
dn ictw a m iędzy Chinam i a Japonią). 
Rosya dala A nglii najzupełn ie j uspaka 
ja jące  zapew nienia co do swoich da- 
w niejszyoh przyrzeczeń  w spraw ie ob
sadzenia rozm aitych  portów  na dale
kim  W schodzie (port Lazarew , port 
H am ilton w K orei). Jeżeli jeszcze  n ie 
umówiono wspólnej po lityk i, to z po

wodu, że niewiadom e są do tąd  osta te
czne cele Japonii. Na żaden zaś sp o 
sób an i Rosya ani Anglia n ie  ścierpią 
zaboru Korei przez Japonię.

Spraw y Bosforu i D ardanelów  (prze
jazd  obcych okrętów  woj innych popod 
K onstantynopol z m orza Śródziem nego 
do Czarnego) nie poruszano, poniew aż 
ona m e sam ą ty lko  A nglię i Rosyą ob
chodzi. zresztą  n ie chciano uw ażać suł
ta n a ;  wszelako -  dodaje I). Tel. — 
p rertzej -*zy później w olny dla w szyst
kie państw  p rzejazd  p rzez te  cieśni
ny  będzie faktem . Juścić  w ym agałoby 
to pom nożenia ang ielsk ich  sił na  m orzn 
Śródziem nem , ale w ym agają ju ż  bez 
tego w szechśw iatow e in teresa  Anglii.

N astępnie stanow czo zaprzecza D. 
Tel., iakoby Rosya zam yślała opanować 
jak i po rt persk i albo w targnąo do In- 
dyj. U trzym yw anie takiego portu, k tó 
ryby  w razie w ojny  Rosyi z A nglią, 
wpadł w ręce angielsk ie , byłoby tylko 
o tw artą  raną d la Rosyi. A o w ta rg n ię 
ciu Rosyi do Indy j ty lko  dopóty m ó
w iono, dopóki w  Rosyi na w rogie dla 
n iej usposobienie A nglii w ierzono, i 
w tedy  to Rcsya usiłow ała stać się są
siadką A nglii w Azyi środkowej, aby 
m ogła w yw rzeć p resyę n a  Anglię. Ale 
dzisiaj, g dy  w szelkie n iedow ierzanie 
rr inęło, R osya zan iechała m yśli o owej 
wspólnej gran icy . Jednem  słowem, k ie
ru jący  m ężow ie s tan u  w P etersb u rg u  i 
L ondynie są na  nej epszej drodze do 
zupełnego porozum ienia, usuw ającego 
wszelkie niebezpieczeństw a.

Z Londynu nadchodzi dzisiaj w ia
domość, że zbliżenia anglo rosy jsk ie 
p rzy ję to  tam  z w ielkiem  zadow ole
niem , i dzienn ik i praw  ą o szczegól
ny ąh sym patyach  nowego cara dla An 
g łii. D ziennik i berlińskie przew idują 
oziębienie stosunków  franousho-rosyj ■ 
skich, a p rzy tem  p o dejrzyw ają  lorda 
Roseberego o n ieprzychy lne dla N ie- 
mieo usposobienie. Tym czasem  p a ry 
skie dzienn ik i pow ątpiew ają o porozu
m ieniu m iędzy Rosyą i A nglią — i one 
podobno m ają raoyę.

Dotychc zas bowiem m am y ty lko do
niesienia co do Pam iru  — najpierw  
lorda R oseberego, k tó re  opiew a bardzo 
nieokreślenie, tudzież  telegram  Stan- 
dzrda, jakoby z M oskwy nadesłany , a 
w idocznie ty lko na owem ośw iadcze
n iu  m in is tra  prezydentajoparty , że przy
szło ju ż  do konw encyi w zględem  zasa
dniczego uregu low ania spraw y Pam iru, 
k tórej to wiadomości m in isteryalna  p ra 
sa angielska naw et nie pow tórzyła. Ale 
rzecz najw ażniejsza, iż dostoj-iicy rz ą 
du angielsko-indyjskiego — jak  w łaśnie 
te legram  donosi — zgoła nie w ierzą w 
zbliżenie anglo-rosyjskie. Zapew niają 
oni, że Rosya wcale n ie inieyow ała ro 
kow ań w spraw ie P am iru , że ty lko 
p rzysta ła  na rozpoczęcie układów  co do 
w ytyczenia nowej g ran ioy  w tery to - 
ryach , k tó re  lord  G ranyille w  r. 1872 
przez pom yłkę odstąp ił był R osyi, a 
k tó re  do A fganistanu  należą.

Z resztą na  ow ym  bankiecie w ra tu 
szu londyńskim  lord R osebery  n ie ty l
ko do Rosyi się um izgał a le i  do F ran - 
cyi, i w racając aż do zgonu Carnota, 
ośw iadczył: „O ile to od nas zależy, 
p ragn iem y także z F rancyą iść ręk a  w 
rękę w dziełach pokoju". I  rzecz to  
całkiem  n atu ra ln a , bo niezm ierne, n ie 
p rzejrzane szkody poniósłby handel 
ang ielsk i w razie w ojny z Francyą, 
choćby w n iej A nglia zw yciężyła.

W ogóle nie zanosi się na żadne 
nowe ugrupow anie m ocarstw , a nadto

choćby chwilowo A nglia p rzy łączała  
się do Rosyi, obecnej ró w r:w a g i euro
pejskiej to nie wypaczy, jak  też pokój 
św iata, mimo ośw iadczenia lorda R o
seberego nic nie zyska na  n m o rzen in  
sprawy pam irskiej. Zostałby usuniętym  
jed en  z pretekstów , ale nie powód do 
dyferencyj, a tym  powodem n .e  co in- 
nego, tylko w alka m iędzy A nglią a 
Rosyą o hegem onię w Azyi.

Jeże li zaś pisma angielskie praw ią
0 p rid y lek ey . M ikołaja II. dla A nglii, 
to francuscy  guw ernerow ie jego  zape
wniają, że now y car „entuzyazm uje 
się d la Francy “ Pow szechn:e zaś są
dzą, że nowy car je s t  zwolennikiem 
cyw ilizacyi zachodniej, k tórej an tag o 
nistą był jego ojciec. Ale to  je s t pe- 
w nem  ponad wszelkie pow ątpiew anie, 
że ca r M ikołaj II. jes t carem rosyjskim ,
1 że bez względu na pochodzenie p rzy
szłej m ałżonki od królowej angielskiej, 
będzie czyn ił to, czego wedle jego  ro 
zum ienia. in te re sa  Rosyi wym agają.

Młody car.
P e te rs b u rg  20 listopada

Car Mikołaj tak swobodnie jeździ i 
obraca się po Petersburgu, jak do tego 
mieszkańcy tutejsi od dawien dawna nie 
byli przyzwyczajeni. Gdy bezpośrednio 
po swym przyjeździe do Petersburga, tj. 
po przywiezieniu zwłok Aleksandrt HI, 
car udał się z pałacu Aniczkowskiego na 
dworzec warszawski, celem powitania 
dostojnych gości zagranicznych — od
wołaną została t. zw. „ochrona* (tj. za
bezpieczenie całej drogi przaz tajną po
licję), a to na wyraźny rozkaz cara a 
ku wielkiemu zdziwieniu generała du 
jour ' gradonaczalnika. W ogóle car p ra 
gnie „być wolnym, jeździć swobodnie" i 
nie informować „ochrony* o każdym swo
im kroku, jak to zwykli byli czynić jego 
ojciec i dziad. Gdy przed pałac zajechała 
dwukonna kareta, którą car miał udać 
się na dworzec — na tegoż wyraźne żą
danie zamieniono ją  na jednokonnego 
fiakra, do jazdy takiej bowiem przyzwy
czaił się Mikołaj II, jako następca tronu. 
Mieszkańcy Petersburga widzą obecnie 
swego władcę codziennie, jadącego do
rożką w nastroju poważnym, który na 
manifestacyjne powitania luduości odpo
wiada uprzejmym ukłonem. Dotychczas 
nie jest wyjaśnionem, w jakim czasie 
car wrócił z pogrzebu swego rodzica, a 
tłumy daremnie czekały przed pałacem, 
aby powitać monarchę. Twierdzenie, ja 
koby car opuścił kaplicę dopiero po zam
knięciu grobowca, nie wydaje się wiary- 
godnem, gdyż byłoby to przeciwne cere
moniałowi, jak  również nie jest prawdo- 
podobnem, aby car już o godz. 2 przez 
nikogo nie widziany zajechał do pałacu 
zimowego.

W każdym razie fakt, dlaczego car 
nie pozwolił się po raz pierwszy w tym 
charakterze przez ludrość powitać — 
wywołać musiał pewną senzacyę w szer
szych kołach, zwłaszcza, że przebąkiwa
no o niezadowoleniu jego, z powodu 
skromnej dekoracyi stolicy. — Wieści, 
dotyczące częstych rozmów b. liberalne
go męża stanu hr. Milutyna z Aleksan
drem III. są zupełnie prawdziwe. Przy
jazd jednał: Milutyna do Petersburga nie 
był spowodowany żadnymi politycznymi 
motywami, tylko zbiegiem okoliczności, 
mianowicie hr, M pospieszył nad Newę 
na pogrzeb swego zięcia, estlandzkiego

będzie chyba uciec do ostatecznego 
środku t. j. do samobójstwa.

Rzuciwszy takie lub temu podobne 
zdanie na pastwę dyskusyi publicznej, 
ta kobieta, która tw ierdziła, że już nic 
odczuć nie może, wracała do siebie i 
spędzała całe godziny przy kołysce bał
wochwalczo uwielbianej dzieciny, by się 
znów wieczorem oddać wszystkim n ie
zdrowym emocjom daleko posuniętego 
flirtu , w których więcej było pozy, do
wcipów złośliwych i dwuznacznych żar
tów, aniżeli choćby pozoru namiętnej 
miłości.

Ruchliwa, śmiejąca, hałaśliw a nawet, 
goniła za zabawą nie przebierając w środ
kach, chociaż czy się jej to zawsze uda* 
wało, nikt stanowczo powiedzieć nie 
może.

Była to jednak w gruncie niezła ko
bieta, w ierna żona, kochająca matka, 
tylko wskutek pogoni za oryginalnością) 
dała wziąć górę niczem nie okiełzanej 
wyobraźni nad tem i wrodzonemi zaleta
mi, doszła do tego stadyum, do którego 
w tym niby rozbawionym i pobłażliwym, 
w rzeczywistości |B s ostro sądzącym 
świecie, dochodzi się bezwiednie bardzo 
prędko do zupełnego zatrącenia poczu
cia złego i dobrego, zewnętrznie w spo-

w pojęciu tegosobie bycia, moralnie 
dobrego i złego.

Pani Wielska byłaby zapewne zdu
mioną, gdyby jej kto był powiedział, że 
uczciwość jej jes t negatywną i że poło
wa, jeżeli nie całe miasto, które było 
widownią jej swobodnej ekscentryczno- 
ści, słuchaczem wyzywających dowci
pów, posądzało ją o czyny, których nie 
popełniła nigdy, o stosunki, których ni
gdy nie miała, biorąc tylko pozory tego 
wszystkiego na siebie.

Do tej koteryi eleganckiej należała 
pani Błucka i wciągnęła doń Karlę, któ
ra  w połowie postu poczęła ukazywać 
się na salonach. Nie widziano jej tam 
przez dwa lata, a że pozostawiła wspo
m nienie piękności, rozumu i dobroci, 
powrót jej był rodzajem tryumfu, które
go ani ocenić ani wyzyskać nie zadała 
sobie prac,;. Nie przynosiła z sobą tego 
zasobu próżności i słabostek niewieścich, 
zalotności i humoru potrzebnych nie
zbędnie, by się na wyżynach światowych 
utrzymać. Przynosiła swą piękność, swój 
uśno Bch ujmujący i swe przepiękne wej
rzenie, ale to wszystko było jakby przy
ćmione zupełną obojętnością, którą się
odznaczać zawsze będzie kobieta szcze
rze zakochana i z .ego powodu zupełnie ipnotyzo^any w śnie 
dla świata stracona. Jeżeli św .at nie!przebudzenia.

zawsze poznaje się na powodach tego 
stanu duszy u młodej kobiety, to poj
muje jednak od razu, że takie usposo
bienie na jego korzyść wypaść nie mo
że. Gdyby się pani OJsztyńka była ubie
gała o berło królowej, w tern ścisłem 
Kotku, w którem kaprys królowę ustana
wia, nie była by go w tym roku uzy
skała. Świat potrzebuje despotyczniej- 
szej, więcej wymagającej, głośniejszej 
monarchini. Ta piękna kobieta/ czarują
ca zdaniem ogółu, była nadto spokojną, 
skupioną, niby nieobecną, zdawała się 
równie niczego nie żądać jak  nic nie 
obiecywać. Dla świata tego rodzaju ko
biety służą za ozdobę salonów jak obra
zy i rzeźby, ule nie stanowią ani jego 
in teresu , ani jego rozrywki.

Zresztą pani Olsztyńska bywała w 
świecie bardzo umiarkowanie. p c nft(f 
tłum  i gwar przenosiła mniej liczne ze
brania, a gdyby była chciała i mogła 
być zupełnie szczerą, byłaby się przy
znała, że bywała w świecie jedynie dla
tego, że on jej nastręczał sposobność 
widywania tamże riłuckiego. Tej szcze
rości ednakowoż -nie m iała jeszcze na
wet wobec samej siebie, a raczej broni
ła  się przed nią, tak by się zahy- 

miłpm bronił od

Słucki z swojej strony kochał się 
także a raczej upajał się rozkosznie tern 
uczuciem tak odrębnem od zwykłych je 
go uczuć. Był wzruszony i wdzięczny 
za to uczucie tak silne i czyste, które 
obudził, nie czuł się go bardzo godzien, 
to też tern staranniej je pielęgnował, 
otaczając młodą kobietę jakąś idealnie- 
poetyczną atmosferą, która nie zupełnie 
była w jego zwyczajach, usposobieniu i 
naturze. Jeżeli w jego obejściu było tro 
chę komedyi, była ona bezwiedną, przy
szła zbudzona instynktem  i potrzebą 
utrzymania uczuć Karli na tych wyży
nach idea izmu, z których był pewien, 
że jeszcze zejść nie potrafi.

Grał on wprawdzie komedyę, ale 
przyznać mu trzeba, że odgrywał ją 
szczerze, a równocześnie przywiązywał 
się do F  rii coraz bardziej w m iarę im 
więcej sam siebie dla niej przezwyciężać 
musiał. D la tego człowieka, dla którego 
dotąd, tuż po za słowem „kocham* wi
dniał stosunek, było dość oryginalną no
wością to kochanie bez stosunku nawet 
w widzeniach rychłe,, przyszłości. W ie
dział, że są kwiaty, które więdną zale
dwie dotknąć się ich odważy nieroztro
pna ręka.

(C. d. n.)
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gubernatora, ks. Szaehowakiego. Nie wie
rzą tu pogłoskom, Ż9 hr. Milutyn zajmie 
znowu jakie kierujące stanowisko w po
lityce państwa.

Minister komunikacyi Krywoszein 
trzymać miał od cara „-wygowor" za o- 
statni wypadek kolejowy pod Moskwą, 
(pociągiem tym jechał Pobiedonoseew), a 
wieść niesie, że przy prezentacyi m ini
strów, car bardzo chłodno powitał Kry- 
woszeiua i Durnowa, natom iast wido
cznie odszczególnił Wittego, m inistra fi
nansów, co jest dowodem uznania jego 
polityki finansowej. Stąd oczywiście pły
nie źródło przypuszczalnych dymisyj i 
mianowań. Krywoszein i Durnowo mają 
iść „w odstawkę"*, jako m inistra spraw 
wewnętrznych wymieniają między inny
mi senatora Plewe, który w swoim cza
sie zrezygnował ze stanowiska towarzy
sza ministra spraw wewnętrznych, gdyż 
jako katolik, nie chciał się narazić na 
zarzut protegowania swoich współwy
znawców. Gdyby i obecnie p. Plewe wa
hał się przyjąć posadę m inistra spraw 
wewnętrznych, w takim razie otrzymać 
ma tekę sprawiedliwości, a obecny mi
nister Murawiew obejmuje zarząd spraw 
wewnętrznych.

W Petersburgu objawia się niezado
wolenie, z powodu zamierzonej nomina- 
cyi W. ks. Sergiusza gubernatorem  P e
tersburga, a to dlatego, że wraz z nim 
przybyłby tu w charakterze „policmaj
stra* Włassowskij, obecny policm ajster 
moskiewski alter ego ks. Sergiusza, zna
ny ze swoich ekstrawagancyj. Mieszkań
cy Petersburga pragnęliby, aby obecny 
gradonaczelnik p. von W ahl, niemiec, 
pozostał na swem stanowisku, na któ- 
rem potrafił sobie zjednać szacunek, acz 
w ostatnich dniach naraził się zakazem 
otwierania okien i stania na balkonach 
w czasie uroczystości pogrzebowych.

Podobno carowi zakaz ten wcale do 
gustu nie przypadł i miał nawet młody 
władca wyrazić swe niezadowolenie z tego 
powodu hr. Daszkow-Woroncowowi, któ
ry ze swpj strony nie omieszkał zako
munikować go p. Wahlowi.

KRONIKA.
Lw ów  dnia 23. listopada.

Obywatelstwo honorow e nadała Ra
da miasta Wieliczki ks. Adamowi Sapieże.

Zapiski osobiste. Zastępca marszałka 
p. Chamiec i członek Wydziału krajowego 
P. Jędrzejowicz wyjechali dziś do Wiednia 
w sprawach kolei lokalnych.

Dyrektor ruchu Alfred Sulima Deyma 
powrócił wczoraj do Lwowa i objął urzędo 
wanie.

Podróż Inspekcyjna. Prezydent gen 
djrekcyi austr, kolei państw, dr. Biliński, 
po otwarciu linii Stanisławów-Woronienka, 
dokonał podróży inspekcyjnej kolei Podkar- 
packiej w Towarzystwie szefa biura prez. 
dr. Kniaziołuckiego. Dnia 20 bm. bawił dr. 
Biliński w Zagórzu, przedwczoraj przybył 
do Nowego Sącza, a wczoraj koleją trans
wersalną wyjechał w dalszą podróż iD spek  
cyjną.

Wczoraj wieczorem o godz. 8 przybył 
przez Suehę i Podgórze-Płaszów do Krako
wa osobnym pociągiem, w towarzystwie dy
rektora rncbu p. Koloszvarego. Na dworcu 
krakowskim odbyło się przyjęcie dr. Biliń
skiego ze strony urzędników dyrekcyi kra
kowskiej, poczem o godz. 10 wieczorem od
jechał p . prezydent do Wiednia.

Przeniesienia. Dyrekcya poczt i tele
grafów  we Lwowie przeniosła kontrolora po
cztowego Władysława S idorow icza z Tarno
wa do Lwowa.

B elegaiem  Towarzystwa kredytowego 
siemskiego z okręgu stanisławowskiego wy
brany p. Józef Prus Jabłonowski , zastępcą 
p. Jan Burzyński.

• Ul>’ W sobotę dnia 24. listopada od
będzie się w kościele parafialnym w Duna- 
jowie ślub p. Ludwika Casparyego, koncep- 
owego praktykanta namiestnictwa z panną 
Władysławą Torską, córką Antoniego Tor- 
Skiego, dyrektora lasów skarbu areybiskup- 
* W« *ac‘^8kiego i Teofili z Sługockich.

S typendya. Z kwoty 2000 zł. na sty- 
pen ya dla młodzieży, kształcącej się w aka- 
emiach handlowych, przyznał Wydział kraj. 
ypen ya: Tadeuszowi Wyżykowskiemu z 

mif KŴ iDa ^ sze kształcenie się w akade- 
S l i  S W6j- W AntwerPii 500 zł.; Józe- 
handlnw • lew’ezowi ze Lwowa do akademii 

350 ’ Bazylemu Ubry- 
3 5 0  7ł T? o?1 handlowej w Wiedniu 
demii L  mnC1S? 1 Bli<*arskieuiu do aka 
demu handlowej w Gracu 300 zł • Alfre
dowi Feuwinowi do akademii łion’ai 
Wiedniu 200 zł handlowej w

W ydzia ł k ra jo w y  zatwierdził na wczo
rajszej sesyi oferty wniesione na dzierTawe 
krajowych opłat konsumcyinveh ",zierza.w? 
tach politycznych Chrzanów i Złn ,P°wJa'  
t ó i  w o k ru c h  ,,d„»“ ”b > -
■ka, Pruchnik, Sieaiawa i s i a n i , l i r j i

W iadom ości dyecezyalne. A i^d*
ecezya lwowska obrz. łac. Przeniesieni k s i i l  
wikar. : Anklewicz Jakób na ekspozytui w 
Delejowie (parafii maryampolskiej)
Seńków do Grzymałowa, Antoni PawłowS 
do Baworowa, Wojciech Sołtys doBuczacza 
Aplikowany w charakterze kooperatora przy 
parafii w Rawie ruskiej 0. Stan. Binek za
konu 00. Reformatorów. Rekolekaye dla ka
płanów w Czemiowcach odbędą się w rezy- 
dencyi 00. Jezuitów od 26 wieczorem do 
30 bm. O. superyor Ebehard uprasza, by 
kapłani, którzy zechcą wziąć udział w tych 
rekolekcyach, raczyli go wcześnie uwiadomić 
o zamiarze przybycia.

Dyecezya krakowska: Kanoniczną insty- 
tucyę na probostwo W W. Świętych w Kra 
kowie otrzymał ks. dr. Ludwik Jurgowski, 
dziekan skawiński, prob. w Pobiedrze.

Nagrody na w ystaw ie krajowej. 
Dyrekcya zaczęła już rozsyłać listy pochwal
ne. a dyplomy honorowe i medale rozesłane 
Dędą wystawcom pozalwowskim w ciągu m. 
gnułnia. Miejscowi wystawcy wezwani zo- 
saną w ciągu grudnia, aby się zgłosili w 
biurze wystawy po medale.

POczty. Celem polepszenia połączeń 
poczty osobowej Lwów-Monasterzyska z po
ciągami przybywającymi'do Lwowa w porze

popołudniowej, jak niemniej dla przedłuże
nia terminu nadania przesyłek i listów dla 
ruty Lwów-Monasterzyska w głównym urzę
dzie pocztowym we Lwowie, zarządza się, 
by począwszy od 26. bm., odjeżdżała rze
czona poczta osobowa ze Lwowa (zamiast o 
godzinie 7.) dopiero o godz. 8. minut 15. 
wieczór podług zegara kolejowego. W kie
runku z Monasterzysk do Lwowa obiegać 
będzie poczta osobowa o 30 minut wcześniej 
jak dotąd, tj. odchodzić będzie z Monaste
rzysk o godz. 3. minut 45 popołudniu.

O p ro je k c ie  p ro c e d u ry  cy w iln e j 
miał we czwartek d. 22. bm. dr. A. Balko 
dalszy odczyt w Towarzystwie prawniczem 
a przedmiotem jego były postanowienia, do
tyczące dania zabezpieczenia, kaucyi po
wództwa i prawa ubogich. Nowością w pro
jekcie jest między innemi ustanowienie kau
cyi powództwa jedynie dla obcokrajowców, 
w dziale o prawie ubogich zasługuje na 
podniesienie przepis, że wystawiający fałszy
we świadectwo ubóstwa odpowiadać może 
za wyrządzoną tern szkodę w drodze prawa 
cywilnego. Sprawozdawca znany ze swej ob
szernej wiedzy wyłożył w sposób jasny i 
wyczerpujący różnice, zachodzące między 
nowym projektem a procedurą niemiecką, 
tudzież ustawą dotychczas obowiązującą. Nad 
przedmiotem referatu wywiązała się ożywio
na dyskusya, w której między innymi wzię
li udział korreferent dr. Kratter, tudzież pp. 
prof. dr. Balasits, prof. dr. Janowicz, dr. 
Bujak i dr. Ascbkenase. Po skończonym re
feracie nagrodzono referenta hucznemi okla
skami. W przyszły czwartek dalszy referat 
nad projektem w sali sądu krajowego. ^

W ieczó r S ze rm ie rzy . Pierwsi, w tym 
sezonie zwiastującym karnawał, wstąpili na 
salę balową szermierze. I  odnieśli zwycię
stwo. Wczorajszy ich wieczór taneczny, urzą
dzony na dochód fnnduszu budowy gimna- 
zyum polskiego w Cieszynie i schronisko 
ubogich pod zarzędem braci tereyarzy św. 
Franciszka we Lwowie, pod każdym wzglę
dem powiódł się doskonale i przysporzył 
dobroczynnym celom znacznego funduszu. 
Sala kasyna miejskiego, brzybrana bronią 
różnego rodzaju i boczna salka zmieniona 
w rozkoszny namiot w wschodnim genre, za
roiły się licznem i doborowem towarzystwem. 
Młodzieży było bardzo wiele. I  gdy muzyka 
30. pp* P0(i batutą p. Rolla zagrała walca, 
z całym zapałem młodości pobiegły ochocze 
pary w wir taneczny. W kadrylu liczono 
ich de 70. Wśród obecnych byli państwo 
Tillowie z córką, Bauchowie z córką Wan
dą w toalecie koloru wody, Seyfartowie z 
córką Maryą w sukni białej, pani Epsteino- 
wa z córką, pni Kubicka z córką, panna 
Sabankówna, panny Tyszkowskie, pani So
bolewska z córką, pp. Baczewscy Leopoldo
wie, panny Kędzierskie, pann yHerman, pani 
Longchamps z córką Heleną w toalecie ró
żowej przykrytej białą gazą, panna Gostyń 
ska, pani Szwejkowska z córką, państwo 
Dawidowscy, państwo dr. Dulębowie i w. i. 
Toalety pań były bardzo strojne i bogate, 
styl przeważnie 1830 i pojawiający się ro- 
cocco. Tańce szły nieprzerwaną koleją a 
zręcznie prowadzili je pp. Chołyński i Sta 
mirowski. Dopiero o świcie rozbawione pary 
poczęły opuszczać salę balową.

Z K o ła  lite ra c k ie g o . Odczyt dzisirj- 
azy p. Stanisława Scbnur - Pepłowskiego 
(„Teatr Bogusławskiego14) rozpocznie się z 
uderzeniem godziny ósmej wieczorem.

P o sied zen ie  rady m ie jsk ie j .  Na
wstępie wczorajszego posiedzenia rady miej- 
kiej odczytał radca Lukas petycyę miesz
kańców ul. Zamkowej, którzy uskarżają się 
na to że wskutek przecięcia torem kolejo
wym ulic: Spadzistej, Orzechowej i Podzam
cza pozbawieni zostali bezpośredniej komu- 
nikacyi z ul Żółkiewskiej. Fakt ten wp y- 
wa również ujemnie na cenę gruntów w 
tych okolicach, dlatego też ludność nl Zam
kowej uprasza radę o przywrócenie komu- 
nikacyi z ul. Żółkiewskiej oraz o zaprowa
dzenie porządków przy ul. Zamkowej i są
siednich. Dr. Strojnowski popiera petycyę 
mieszkańców dzielnicy III, którą na wnio
sek dra Dulęby przekazano wybran.j komi- 
syi na poprzedniem posiedzeniu. - R. Niem
czy nowski żąda głosu do interpelucyi. W. r. 
1891. rada m. Lwowa uchwaliła wyrazić 
uznanie zasłużonemu poecie Karolowi Brzo
zowskiemu oraz postanowiła, aby sztuka te
goż autora pt. „Oblężenie m. Lwowa* gry
waną była w teatrze hr. Skarbka każdego 
roku w miesiącu październiku. Bilety na to 
przedstawienie rada miała rozdawać między 
młodzież i rękodzielników. Mówca interpeluje 
więc p. prezydenta, dlaczego uchwała po
wyższa nie jest wykonywaną. P. prezydent

wę i dotychczasową subwencję) — mówca 
przychyla się do wniosku reasnmcyi 
chwały.

R. dr. Goldman sądzi, że kwestya ta 
musi być regulaminowo traktowaną, tj. że 
przede wszy stkiem należy powziąć uchwałę 
czy Rada jest za reasumcyą w zasadzie, 
następnie przystąpić do meritum  rzeczy. Co 
do przedłożeuia planów budowy teatru Wy 
działowi krajowemu nie może być dwóch 
zdań, gdyż inaczej sejm nie da subwencyi 
Po wyjaśnieniach referenta, Rada uchwali 
ła wnioski sekcyi oraz przedłożenie planów 
Wydziałowi kraj., na reasumcyę zaś nie 
zgodziła się.

R. Jonasz przedstawił wnioski sekcyi co 
do poboru opłaty gminnej od psów na rok 
1895, tj. po 4 zł. od samców i po 2 zł 
od samic. Po dyskusyi, w której pp. Szpil 
man i Pisek ze względów weterynaryjnych 
domagali się podwyższenia taksy i pp. Ma 
łecki i Michalski utrzymania dotychczasowej 
— wnioski sekcyi uchwalono.

O godz. 9 wieczorem zamknął p. prezy
dent posiedzenie dis braku kompletu.

Spółka złodziejska. Wczoraj wieczo 
rem zapadł wyrok w rozprawie karnej, prze 
prowadzonej w tutejszym sądzie krajowym 
przeciwko Karolowi Florkiewiczowi, Zenono 
wi Płonce i Aleksandrowi Wąsikiewiczowi 
jako uczestnikom wielkiej spółki złodziej
skiej, która operacje swoje rozciąga .tna 
Lwów, Kraków, Warszawę, Wiedeń .itd,

podsądni wczorajsi stanowią tylko część 
wybornie zorganizowanej i z wytrawnych 
praktyków złożonej bandy, pozostającej także 
w porozumieniu z liczniejszem jeszcze gro
nem pomocników i przekupniów kradzionych 
rzeczy. Wczorajsza rozprawa obejmowała 
wypadki okradzenia br. Zygmunta Lewar- 
towskiego w KrakówIj, tudzież pp. Marga- 
szów, Frankiewiczów, dr. Romana Kulczyc
kiego i hi Matyldy Komorowskiej we Lwo
wie. Wszystkie te kradzieże były dokunane 
z nieporównaną zręcznością, przeważnie w 
biały dzień, ale tak, że absolutnie brak 
świadków, którzyby mogli stwierdzić tożsa
mość osoby tego, kto właściwie czynu kra
dzieży dokonał? Poznachodzono u nich tyl
ko rzeczy pochodzące z kradzieży. Na pod
stawie takiego wyniku śledztwa podzieliły 
się głosy- przysięgłych, w których imienia 
wygłosił werdykt prof. dr. Stanisław Sta
rzyński — co do winy d o k o n a n i a  kra
dzieży, jednomyślnie natomiast uznano Flor- 
kiewicza winnym u c z e s t n i c t w a  w kra
dzieży. Lecz i to już wystarczyło, źe trybu 
nał uchylając wszelkie łagodzące okoliczno
ści, skazał Karola Florkiewicza, jako nało
gowego złodzieja na 5-letnią karę więzienia, 
na ponoszenie kosztów postępowania karne
go i wynagrodzenia szkody okradzionym,
0 ile skradzionych rzeczy nie znaleziono. 
Płonka —  z zawodu, jak się wyraził, „ope
rator ciężkich nagniotków41 — wyszedł tylko 
z karą 4-tygodniowego aresztu za przekro
czenia jakichś przepisów meldunkowych, któ
rą to karę przyjął z ukłonem wdzięczności, 
zaś przyjaciel jego Aleksander Wąsikiewicz 
został uwolniony.

Prokurator p. S t e b e l s k i  zapowiedział 
zażalenie nieważności co do werdyktu przy
sięgłych, nieuznającego Karola Florkiewicza 
winnym zbrodni wykonania kradzieży.

Płonkę i Wąsikiewicza bronił z urzędu| 
ad w. dr. S o ł  o w i j, Florkiewicza dr. F  a 
n e t h ; trybunałowi przewodniczył radca .dr. 
H e y d e r e r ,  wotantami byli radcy F  ii g e r
1 M a j  e w s k  i.

£ Rocznica rzez i w Krożncli. Pier
wszą rocznicę ostatniego gwałtu moskiew
skiego na bezbronnym ludzie, broniącym 
kościoła w Krożacb, obchodzjła młodzież 
rękodzielnicza Stow. „Gwiazda" w d.*21 bm. 
Wieczór zagaił w gorących słowach" prezes 
Stow. p. Starkel, poczem chór „Gwiazdy" 
odśpiewał bardzo pięknie „Boże coś Polskę" 
i „Taniec szkieletów*. Z uczuciem wygło
siła panna Bihałowiczówna wiersz „Na mo
rzu" i „Ja  Polką jestem*, następnie odsło

nie mogło trafić do szpitala. Odwieziono 
oboje.

Ogółem wzywano pogotowie ubiegłej 
doby do 8 wypadków.

Ogień k om inow y wybuchł wczoraj 
około godziny 2 popołudniu w domu przy 
nl. Ormiańskiej 1. 19 Cypryana Tokarskie
go. Grożące niebezpieczeństwo uchyliła szyb 
kim ratunkiem miejska straż ogniowa. Dru 
gi mniej znaczny ogień kominowy wybuchł o 
g. 11 rano przy ul. Kraszewskiego 1. 25 w 
domu p. Stanisława Biczyńskiego.

Z m ian a  w łasn o śc i. Dobra Dusanów 
w powiecie brzeżańskiin obszaru 2200 mor 
gów, nabył p. Zdzisław Obertyński od p. 
Władysława Czajkowskiego.

Z pod Tarnopola piszą nam pod d. 
22. bm.: Zwłoki ś. p. Malwiny z hr. Sta- 
rzeńskich Korytowskiej ze Lwowa, do Pło- 
tyczy majętności syna nieboszczki Juljuszn 

k. Podkomorzego hr. Korytowskiego, zło
żone zostały do grobowca familijnego pod 
miejBcowym kościołem się znajdującego. Już 
od godziny 6. rano, przy nader licznie ze
branych pobożnych, odprawiano msze św. 
do chwili, w której miejscowy proboszcz ks. 
Gwozdziowski solenną sumą zakończył mo
dły, a ks. rektor 0 0 . Jezuitów Miśkiewicz 
z Tarnopola, wygłosił mowę osnutą na tle 
religijnem, podnosząc zasługi śp. Malwiny 
okoła dobra ludu, wykazał ile zacna matro- 
na polska zdziałać może, Jej’ to bowiem sta
raniem z pomocą syna świątynia w Płoty-

odpowiada, że sprawę tę zbada i odpowie sierót po zmarłych weteranach, uczęszczają-
na następnem posiedzeniu. Z porządku dzień 
nego przyszły pod obrady dodatkowe posta
nowienia w sprawie budowy nowego teatru 
we Lwowie.

Referent r. Janowski wyjaśnia, że sek
cja III. zastanawiała się szczegółowo nad 
czasem trwania budowy teatru, który urząd 
budowniczy określił na lat 6. Sekcya przy
szła do przekonania, że termin 5-letni jest 
dja budowy wystarczającym, nadto uchwaliła 
apewnió Wydziałowi krajowemu odpowie 

duj, później szczegółowo określić się mający 
Ulłział w komitecie budowy teatru.

Sprawa teatralna obudziła znowu bardzo 
ożywioną dyskusję. R. dr. Małecki oświad
cza się za przyjęciem obu wnioaków sekcyi 
i  dodatkiem, że plany budowy przedstawio
ne będą Wydziałowi krajowemu do wiado
mości. Mówca wyniósł z poprzednich obrad 
nad teatrem przekonanie, że Wydział kra
jowy jest przeciwny ukrajowieniu teatru, 
dz>ś zaś dowiaduje się, że jest inaczej. Dla
tego p. rektor Małecki sądzi, iż byłoby 
wskazanem raz jeszcze wysłuchać opinii Ra- 
d? w sprawie, zwłaszcza, że uchwała 
poprzednia zapadła o bardzo późnej porze,

pW*«u radnych nie było już na sali.
E awski sprzeciwia się reasumcyi u- 

cb wały. R. Niemczynowski popiera gorąco 
rektora Małeckiego, i wyraża przekonanie, 
że z głosowaniem załatwiono się zbyt po
spiesznie. 14

R. dr. Maryański wyraża przekonanie, 
ze reprezentacja nie spros*ała swemu zada
niu, ponieważ me odpowiedziała należycie 
na zapytania, wystosowane do niej przez 
Wydział krajowy. W uwzględnieniu także 
faktu, że we właściwym czasie nie odczy
tano drugiej alternatywy w całości, (że gmi
na bierze na siebie obowiązek wybudowanie 
teatru, jeśli kraj da 400.000 złr. na budo-

Według wszelkiego prawdopodobieństwa trzejJczy wzniesioną została, — wykazał dalej
_j U_ -----------------  S u .  —-^TTfloBadnio, że jako matka wychowała swe

dzieci bogobojnie i miłujących ojczyznę, na 
której wzrosły — była przytem wzorem żon, 
gdyż cierpiącego dłuższy czas męża nie od- 

ani na moment, aż do ostatniej 
tegoż chwili życia. Poczem księża gr. kat. 
obrządku odprawili żałobne egzekwie — a 
zakończyli je księża obrządku łacińskiego. 
Na uwagę szczególniejszą zasługuje nabo 
żeństwo odprawiane przez ks. ruskich z któ
rych najmłodszy liczy lat 80 — msza ta 
nosi nazwę mszy św. „Sobornej" — jeduo- 
cześnie u jednego ołtarza odprawianej, przez 
3 proboszczów z dóbr br. Korytowskiego. 
Następnie wnukowie i bliżsi kuzynowie na 
swych barkach ponieśli trnmnę do krypty, 
gdzie ks. Janer kanonik tarnopolski dokoń
czył modłów i rzucił garść ziemi na nią.

Porządek mimo tłoku nadmiernego pro
wadzony umiejętnie przez p. Osuchowskiego 
rządcę dóbr Płotyczy, a wspierany miejsco
wą strażą wiejską ogniową był wzorowy. 
Głośno też oddawali uznanie włościanie przy
byli z procesją z Ostrowa, którego to ma- 
ątku nieboszczka była właścicielką. Jej za 

sługami — Ona bowiem po pożodze Ostrowa 
w r. 1863, z swych lasów ofiarowała im 
500 sztuk dębów na odbudowanie — i dro
gą składek jako komitetowa zebrała dla 
nieb 1500 korcy zboża, w chwili dla nich 
najlirytyczniejszej, to też zastęp pobożnych 
przekraczał 2000 osób. Między wielu inny
mi zauważyliśmy pp. Władysławów hr. Ba- 
worowskicli, Wojciecha hr Dzieduszyckiego, 

Jabłonowskich, br. Olizarów, br. M. 
Borkowskiego, hr. Włod. Bawur.,wskiego, 
hr. Mereyów, hr. Platerów, hr. Leopoldów 
Starzeńskiob, hr. E. Starzeńskiego, hr. Ce- 
tnera, hr. Tyszkiewicza, reprezentacją woj
skową z pułkownikiem HtJfem i podpoł.

, starostę Zawadzkiego, reprezenta
cję Bąnku hip. Rady powiat, i innych in- 
stytucyj z Tarnopola. Po pogrzebie gościnne 
podwoje p. Juljusza br. Korytowskiego otwar
ły się dla zebranych, gdzie l uprzejmą pol
ską gościnnością podejmowano przybyłych.

Zawodowy podpalacz. Czytelnicy przy
pominają sobie zapewne częste dziennikarskie 
notatki, że wieś Knihinin pod Stanisławo
wem była bezustannie miejscem pożarów. 
Naliczyliśmy wówczas, że w przeciągu kilku 
jesiennych miesięcy było we wsi Knihininie 
dwadzieścia kilka pożarów, których sprawca 
przez długi czas był niewyśledzonym, co 
dawało powód do najrozmaitszych przypu
szczeń i kombinacyj. Mieszkańcy wsi Kni- 
hinina żyli podówczas w największej trwo
dze, albowiem wobec bezustannych podpalań 
nikt we wsi nie był pewny ani życia ani 
mienia. Śledzono za sprawcą pożarn, posta
wiono liczne warty nocne — mimo to ogień 
podłożony zbrodniczą ręką, od czasu do czasu 
wybuchał, a położenie mieszkańców Knihi- 
nina z dnia na dzień stawało się rozpaczliw- 
szem. Dopiero nieznaczne poszlaki i przypu
szczenia odkryły winowajcę, który dnia 15 
bm. stanął przed sądem przysięgłych w Sta
nisławowie oskarżony o zbrodnię podpalenia. 
We wsi Knihininie żyła niejaka Anna Ho- 
łyńska, wdoWa po policjancie miejscowym, 
która z kasy gminnej pobierała wdowią pen
sję. Pensya ta została jej w r. z. z powodu 
niemoralnego życia, jakie zaczęła prowadzić, 
wstrzymaną, a równocześnie w tym czasie 
zaczęło się w Knihininie palić. Podejrzenie 
podpalania padło niestety dość późno na 
22 letniego jej syna Romana Hołyńskiego, 
który służył u knihinickiego wójta Ołeksy 
Kohutiaka za parobka. Skonstatowano, że 
Hołyński zawsze pierwszy był przy ogniu, 
nie żałował, lecz często cieszył się z nie
szczęścia tych wszystkich, których podpalił, 
a którzy byli sąsiadami wójta. Służbodawca 
jego, podejrzywajac go, kazał ma spać w 
chacie, lecz Hołyńki wymykał się, a wtedy 
zawsze wybuchał poiar. Gdy podejrzenia co 
do zbrodniarzy nstaliły się, aresztowano jego 
wraz z matką w grudniu zeszłego roku — 
i zaraz od tej pory pi żary ustały.

Stawali więc oni w zeszłym tygodniu 
przed trybunałem sądu przysięgłych, który 
jak donosi K urj. Stanisławowski po trzy
dniowej rozprawie, zasądził w niedzielę je
dnogłośnie Romana Hołyńskiego na karę 
dwudziestoletniego ciężkiego więzienia obo
strzonego jednorazowym postem w tygodnia, 
matkę zaś jego Annę H-łyńską 5 głosami 
od oskarżenia uwolnił. Przy rozprawie oska
rżony do winy nie przyznał się, a powody 
dla których młody zbrodniarz z taką zacie
kłością podpalał, nie zcstały dostatecznie 
wyjaśnione.

Coppć i  sprawa polsk:;. W jednym 
z ostatnich numerów LJEtlair, pisma bar
dzo popularnego, ukazał się list podpisany 
Des Polonais, a wystosowany do Franci
szka Coppógo z powodu jege artykułu „En 
aeuil d’un am iu i zawierał prośbę o wsta
wienie się przed Mikołajem II. za wygnań
cami i więźniami polskimi. „Błagamy Cię 
panie na klęszkach (!) — przytaczamy do-

nięto obraz z żywych osób przedstawiający 
„Błogosławieństwo kosynierów*. Podobała 
się bardzo z zapałem wygłoszona deklama
cja p. Waśniewskiego „Z księgi ofiar* Ko
mornickiego. Na zakończenie odśpiewał chór 
„Z dymem pożarów* i odsłonięto obraz 
przedstawiający „Polonię", podczas czego 
odśpiewał chór „Jeszcze Polska nie zginę
ła®, wywołując wielki zapał u publiczności 
licznie zgromadzonej, która wyniosła z wie
czoru tego bardzo korzystne wrażenie.

K o lenda . Jak w latach poprzednich, 
tak i w tym roku, odbędzie się w korpusie 
weteranów wojskowych losowanie kolędy, 
pomiędzy dzieci nbogich weteranów, lnb też

cych do szkół ludowych. Wzywamy w tym 
celu rodziców lub opiekunów by najdalej do 
dnia 16. grudnia br. dotyczące podania do 
tutejszego zarządu wnosili, celem uzyskania 
losu, albowiem później wniesione podania 
nie będą uwzględnióne. L/siwanie odbędzie 
się dnia 23. grudnia br. o godz. 3. popo- 
łuuniu, w lokalnościach korpusu, ulica Koł
łątaja nr. 5.

K rad z ież . Przy ulicy Gródeckiej 1. 97 
skradziono bieliznę znaczoną Herami M I .  
— Na szkodę Fryderyka Schleichera i Jo
nasza Rosenzweiga, zamieszkałych przy ul. 
Sykstuskiej 1. 8 skradł Paweł Chowaniec, 
dtróż domu, z zamkniętych piwnic krąg sera 
ementalskiego i kilkanaście bntelek wina St. 
Julien. Chowali ca aresztowano w chwili, gdy 
usiłował sprzedać skradzione przedmioty. — 
Skradziono na szkodę Franciszka Płoszaj 
srebrny zegarek wartości 23 zł. i niebieską 
kamizelkę mundurową straży skarbowej.

Zapiski p o llcy ju e . Aresztowano To
masza Sochę, parobka, który odszedłszy ze 
służby piekarza Ludwika Brzeziny, chodził 
po sklepikach i wyłudzał pieniądze pod po
zorem, że go przysłał po nie dawny chle
bodawca. — Aresztowano Maryę Jarosławską 
za kradzież. — Aresztowano Jana Krzywdę, 
"tóry pod pozorem szukania posady, włóczył 
się po bióracb i mieszkaniach, żebrząc na
tarczywie. — Aresztowano Grzegorza Horyj- 
czuka, furmana, za szybką i nieostrożną jaz
dę a Franciszka Bilaka za opilstwo.

Ze s ta c ji ratunkow ej. O godz. 9 
rano wezmano pogotowie z kasyno miejskie
go do człowieka pobitego. Zastauo Mechla 
Weissa leżącego bez przytomności w bramie 
domu 1. 12* Odwieziono na staoyę. W chwili
gdy odwożono Mechla <ło szpitalu, .jawiło] słownie -  ażebyś się, jak‘ już tyle razy, 
ię na stacyi 16-letnie dziewczę wiejskie, okazał pocieszycielem strapionych! Podnieś 

które cierpiąc na egipskie zapalenie oczu,1 głos twój, powiedz słowo, jedno jedyne sło

wo za ludźmi, którzy cierpią...* „wraz z 
Tobą szczerze zawołamy: „Niech żyje Fran
cja, niech żyją jej przyjaciele (?!) lecz po
zwól nam dzisiaj prosić cię za tymi, którzy 
zaludniają Syberyę.,.* „Wyrzecz panie sło
wo: Łaski! Wysłuchają cię, panie, ponie
waż umiesz przemawiać do duszy". „Proś, 
panie, Boga — cara wszechmocnego, ażeby 
wstępując na tron, rzucił okiem miłosierdzia 
na cierpiących w Syberyi*. Przytoczone do
słownie urywki z listu przepełnionego ogól
nikami wjstarczają do scharakteryzowania 
tego dokumentu. Wobec Polaków wszelkie 
komentarze tej supliki byłyby niewłaściwe. 
Inaczej rzecz się ma we Francyi, gdzie opi
nie o Polakach i sprawie polskiej są wy
tworem często czynników całkiem przypad 
kowycli: kto będzie zwracał uwagę na sub 
telności podpisu des Polonais czy les Po 
lonais — zawsze to głos niby — polski 
a list ów przeszedł niebawem z L E d a ir  
do innych pism, aż oto Journal wydruko
wał go z objaśnieniem Coppego. Okazało 
się, że Coppće otrzymał go już dawniej 
ale podczas choroby swojej nie mógł się 
tern zajmować.

Ostatecznie sytuacja dość drażliwa: nie 
dawno jeszcze tenże Coppće chcinł przy 
wdziać „płaszcz szkarłatny i klejnotami sa
dzony" na przyjęcie... marynarzy rosyjskich 
uważając, że „czarne galowe stroje są za 
smutne dla takiego święta* — a teraz oto 
zmuszają go do zabrania głosu w sprawie 
niezmiernie delikatnej. Ogłoszenie listu w 
L E c la ir  zdecydowało poetę. „List ten — 
pisze Coppće w Journal — wzruszył mnie 
bardzo. Polityka może się zdziwi, lecz spra 
wiedliwość i dobroć nakazują przemówić 
W każdym razie ich głosu słuchać powi
nien poeta." Ostatecznie Coppće, jako „po 
eta", wystąpić ma z artykuLin, czy listem, 
w obronie zesłańców polskich.

Kilkudziesięciu Polaków z łona kolonii 
paryskiej uważało, że antor listu nadużył 
słówka ndesu, które postawił przed imie 
niem zbyt dużo mówiącem. Trzech z pośród 
tych kilkudziesięciu udało s ę do pism fran
cuskich z żądaniem zamieszczenia opinii o 
liście, w imieniu innej grupy des Polonais 
redakeye atoli odmówiły. Niewątpliwie, je
żeli amnestya koronacyjna nastąpi, to wów
czas Journal, L ’Eclaire itd nie omieszka
ją podnieść wpływu prasy francuskiej na 
cara, Coppć „jako poeta* będzie mógł na
pisać odę pt. „Łaska*, zaś opinia publiczna 
d’une grandę nation dumną się uczuje, że 
spełniła dzieło w miłosierdzia wobec Po' 
laków.

Fandftcye styp en d yjuc w G allcyl.
Żaden kraj nie ma tyle fundacyj stypendyj- 
nych, ile właśnie Galicya. 314 fundacyi do 
starcza rocznie 1083 stypendyów dla ubo 
gieh uczniów. Z tych rozdaje 305 namiest 
nictwo, a 778 Wydział krajowy. Nadto jê  
szcze jest 45 fundacyj nowych, które dotąd 
w życie nie weszły. Ogólny stan majątków 
zawodowych fundacyi stypendyjnych, dobro 
czynych i państwowych w Wydziale krajo 
wym złożonych, wynosi 6,641.882 złr., nie 
licząc majątku 157 fundacyi, pod zarządem 
namiestnictwa zostających.

Z b ió r  s ta ry c h  m o n e t p o lsk ich
znaleziono w Turbówce pow. skwirzyckiego 
w Królestwie Polakiem. Są to monaty prze 
ważnie z czasów Zygmunta III.

D ar. WP. Juliusz br. Korytowski i Ma- 
rya hr. Baworowska, zamiast wieńca na 
trumnę matki, ofiarowali na rzecz ubogich 
miasta Lwowa bez różnicy wyznania kwotę 
100 zł. Za ten dar składa niniejszem pre
zydent miasta szanownym dawcom uprzejme 

e.

Z d y re k c y i te a tru . Uwiadamiam ni
niejszem osoby interesowane, że z dniem 
dzisiejszym wszelkie dotychczas wydane bi
lety wolnego wstępu do teatru — prócz 
dziennikarskich i urzędowych — tracą swo
ją ważność. Ci, którzy mają podstawę do 
żądania nowych wolnych biletów, zechcą się 
zg łosić  pisemnie do kancelaryi teatralnej.

Z . Przybylski.

Ze stowarzyszeń.
W alne zgrom adzenie lwowskiego klu

bu szachistów odbędzie się w niedzielę 25. 
bm. o godz. 4. popołudniu w lokalnościach 
klubowych w Grand cafe przy ul. Karola 
Ludwika. Jako założyciele podpisani p. Mi
chał hr. Miączyński i dr. Tadeusz Bujak.

W czy te ln i d la k obiet odbędzie się 
w sobotę 24. bm. pogadanka na tem at: 
„Postacie niewieście w powieściach Prusa*.

Ti»w. liistoryozue we Lwow ie od
będzie zebranie miesięczne w sobotę dnia 
24. bm. o godz. 6. wieczorem na uniwer
sytecie. Na porządku dziennym: 1. Komuni
kat Prezesa w ważnej sprawie Towarzystwa. 
2. Prof. dr. Oswald Balzer: Z prywatnego 
życia Kazimierza Wielkiego.

Lw ow sV i-go od dzla ln  Tow. gospo
darskiego gal. odbędzie się walnne zgro
madzenie w niedzielę dnia 2. grudnia b. r. 
o godz. 3ł/a popołudniu w sali posiedzeń 
Komitetu Tow. gospodar. galic., przy ulicy 
Słowackiego 1. 8. naprzeciw głównej poczty.

Z g ro m ad zen ie  Tow. P rz y ja c ió ł  li
czące j się  m ło d z ieży , które dla braku 
kompletu nie odbyło się w niedzielę, odbę
dzie się 25. bm. t. j. w niedzielę o 12. w 
południe z niezmienionym porządkiem dzien
nym.

Iktuki piękna.
Z te a t ru .  W czoraj w ystąp iła  pani 

H . Modrzejewska po raz  drugi w Ko
rzeniowskiego „Pannie M ężatce". A dolf 
mówi w tej kom edyi o Ceoylii, że je j 
pow inien słuchaó, k to  chce usłyszeć 
szozere polskie słowo. Ale to n ie  A dolf 
o Cecylii, ale raczej p. K liszew ski do 
publiczności i w im ieniu publiczności 
do p. M odrzejewskiej i o niej powinien 
mówić, co jak  ktoś powiedział t r a fn ie : 
Nie m asz nio piękniejszego nad język 
polski w  wierszu Słowackiego a w u- 
stach M odrzejewskiej. Z resztą g ra  jej 
je s t tak  doskonałą i tak  wiele już o 
tern głębokich i płytkioh ocen napisano, 
że pozostaje ju ż  tylko w ynajdyw ać j a 

kieś świeże dla te j doskonałości poró
w nania i na tern się ograniczyć.

Otóż kto słuchał woaoraj Modrze
jew skiej w  kom edyi Korzeniow skiego, 
stanowczo m iał tak ie  uczucie, ja k  g d y 
by by ł św iadkiem  oudu w skrzeszeniu 
umarłyoh, a n iety lko w skrzeszania, ale 
i poruszania ioh i ozyn ien ia  zajm ują
cymi. Dawno pogrzebany w pyle b i
blio tecznym  utw ór au tora „Kollokaoyj" 
baw ił wybornie tłum ne audytoryum , 
a raozej spopielało daw no frazesy sę
dziwej kom edyi rozpalił w wesoły o- 
gień gen iusz  artystk i, naszej artystki.

Z ja k ą  dum ą w ym aw ia każdy to 
słowo „naszej* — trudno  opisać, ale 
niem niej też trudno określić tę  w ielką 
radość, jak a  zabłysła w oozach pani 
M odrzejewskiej, gdy  je j po pierw szej 
odsłonie wręczono przęśl'czny  kosz naj
piękniejszych kw iatów  od członków Ka
syna Narodowego — od je j  ziomków, 
na je j  ziemi. Scena ta  oiepłem tchnie
niem jak ie jś  rzewnośoi owiała wrażenia 
wszystkich słuchaczów, odniesione z 
wozorajszego przedstawienia.

R epertoar teatralny. Dziś w sobotę 
na ogólne żądanie i po raz ostatni „Jak wam 
się podoba* komedya w 5 aktach Szekspira 
dziewiętnasty gościnny występ pani Heleny 
Modrzejewskiej.

* K o n c e tt na dochód budowy drugiej 
sali gimnastycznej z łaskawym współudzia
łem p. Heleny Modrzejewskiej odbędzie się 
w niedzielę dnia 2. grudnia br. Artystyczne 
kierownictwo koncertu objął dyrektor tutej
szego konserwatoryum, zaszczytnie znany p. 
Rudolf Schwarz. Bilety będą do nabycia w 
kancelaryi „Sokoła* od poniedziałku t. j 
26. t. m.

„L a Q u iu za iu e .“ Pod tym tytułem 
zaczął wychodzić z dniem 1. listopada nowy 
dwutygodnik w Paryżu, poświęcony litera
turze, sztuce i umiejętnościom. Nr. 2. tego 
uowego pisma, który właśnie mamy przed 
sobą, zawiera znakomite studyum ks. Feli
ksa Kleina o Brunetierze, piękne poezye hr. 
Bornier, zajmującą rozprawę Fonsegrive’go 
o Lassere’m, Zoli i Pouvillon’ie, obfitą kro
nikę itd,, a w dodatku muzycznym marsz 
Widora i madrygał Viveta. Quinzaine za
powiada artykuły Vogiie i wydanie wielu 
niezuanych dotąd listów słynniejszych oso
bistości.

Ostatnie wiadomości.
Otrzymujemy następujące pismo z 

prośbą o zamieszczenie:
Mamy zaszczyt zaprosić Szanownych 

wyborców na zebranie, które się odbę
dzie d. 3. grudnia w Kołomyi w sali 
Rady powiatowej o godz. 2. popołudniu 
w celu zdania sprawy z czynności po
selskich. Stanisław Dziedussycki, M ikołaj 
Krzysztofowi'cz.

W yd ział k ra jow y zwołał, ja k  w ia 
domo, krajow ą R adę kolejową na  28 
bm. na d ru g ie  zw yozajne posiedzenie. 
Poniew aż jed n ak  rokow ania przepro
wadzone przez W ydział k ra jow y z m i
n isterstw em  handlu  w spraw ie p ro g ra 
mu akoyi oelem poparoia budowy po
szczególnych kolei lokalnyoh w n a 
szym  k ra ju  w najb liższym  ozasie, n ie 
zostały  ukończone, postanow ił W ydział 
k ra jow y odroozyó krajow ą R adę ko le
jo w ą i zwołał ją  dopiero na dzień  6 
g ru d n ia  br.

W ydział krajow y opracow ał szcze
gółowo oały program  akoyi i p rzed 
staw ił go w m emoryale m inistrow i 
handlu. Dziś wyjechali do W iednia 
członkowie W ydziału krajow ego pp. 
Chamieo i Jędrzejow ioz, a ju tro  odbę
dzie się w m in isterstw ie  handlu  w spól
na  konfereneya w te j sprawie.

W ydzia ł k ra jow y postanow ił przed- 
ożyó na nadchodzącej sesyi sejm ow ej 

pro jek t ustaw y budowniozej d la wsi, 
m niejszyoh m iast i m iasteczek. W ydział 
krajow y w ziął za podstaw ę swego p rze
dłożenia p ro jek t ustaw y, p rzy ję ty  przez 
sejm ow ą kom isyę adm in istraoy jną, po- 
ozyniwszy w nim  k ilk a  zm ian w ażn iej
szych.

Między innem i zm ianam i wprowa
dził W ydział krajow y postanowienie, że 
budynki m ogą być staw iane n a  odle
głość przynajm nie, 4 kilom etrów  od 
drogi publicznej. R ów nież wprow adza 
W ydział krajow y zm ianę projektu  ko
m isyjnego w tym  kierunku, aby nie 
dozwalać choćby w yjątkowo staw iania 
kominów wałkow anyoh, a tylko zezwo
lić na  w yjątkow e staw ianie kominów 
z cegły surówki.

N astępnie proponuje W ydział k ra j. 
ustanowić 30 m etrow ą odległość b u 
dynków od kościołów i cerkwi. Okok 
projektu powyższej ustaw y, przedkłada 
W ydział krajow y sejm owi rów nież pro
jekt zm iany §§. 73 i 74 ustaw y budo
wniozej dla 131 m iast i m iasteozek z r. 
1889, m ająoy głównie na  celu skróce
nie toku postępowania w spraw ach bu- 
downiozych, usunięciem R ady gm innej 
ako drogiej instanoyi rekursow ej.

Ju tro  m a W ekerle  udać się do W ie
dnia i  tam  się rozstrzygn ie przyszłość 
teraźniejszego gab inetu  w ęgierskiego. 
Jak b y  sądzić m ożna z telegram u b u 
dapeszteńskiego, W ekerlego zaczyna 
porzuoaó w łasne jego stronnictw o, 00 
prawda, złożone z sam ych praw ie ka- 
ryerowiozów i oglądające się za fawo
ram i każdoozesnego rządu. Co do samej 
aw antury  w  Debreczynie, to  jak  się  
okazuje, nie raz, ale dw a razy  grano 
n a  tym że bankieoie p ieśn i obelżywe 
dla m onarchy i  odzyw ały  się głosy 
wręcz rew olucyjne, republikańskie. Za
przeczają, jakoby  telegram , w ysłany do 
króla włoskiego, pochodził od —— 
teli m. D ebreozyna; mówią, i 
końou bank ietu  zaproponował 
z okolioy Debreozyna, i  uczestm  
k ietu  sprzeoiw iali się jego w y— aniu, 
ale sam  F r. K oszut go w ystylizow ał, 
i tak  go posłano. T elegram  by ł kłam 
liw y, bo n ie  od m. D ebreozyna pooho-
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daił, i byl śmieszny, bo Fr. Kosant 
przedstawił w  nim siebie, jako hołdy 
królewskie otrzymującego.

Koln. Ztg. d o n o s i  z  P e t e r s b u r g a : 
Z a m ie r z o n y  p o b y t  o a r a  M ik o ła ja  i p r z y 
s z łe j  c a ro w e j  w  C a r s k ie r a  S io le , b e z p o 
ś r e d n io  p o  u ro c z y s to ś o i  z a ś lu b in , n ie  
p r z y jd z ie  do s k u t k u ;  o a r  b o w ie m  p o d  
ż a d n y m  w a m n k ie m  n ie  ohoe  w s t r z y m y 
w a ć  b ie g u  s p r a w  r z ą d o w y  oh.

W
Lwów 23 listopada.

Sprawa reformy wyborczej nie wyszła 
jeszcze dotąd ze stadyum przygotowaw
czego i dopiero w przyszłym tygodniu 
_  wedle zapewnień wiedeńskich — rząd 
przedłoży swój projekt, który aby mógł 
uzyskać aprobatę wszystk^h trzech stron
nictw koalicyjnych, musi być nieco zbli
żony do projektu nr. Hohenw anha, Koło 
polskie bowiem przeciw Hohenwarthowi 
nie pójdzie a i ks. W indischgraetz ma 
wobec niego pewne zobowiązania. Obe
cny projekt hr. Hohenw artha (zmodyfi
kowany marcowy) polegać ma na tem, 
iż przy Izbach handlowo-przemysłowych 
utworzone będą oddzielne frakcye^ robo
tnicze, wybierane przez ro lotników fa- 
brycznych i rękodzielniczych, a te sek- 
cye wybierać będą posłów do Rady pan 
stw&.

Stan rzeczy w Kole polskiem w spra
wie reformy wyborczej wyjaśnił nam juz 
wczorajszy telegram wiedeński, na tem 
miejscu zamieszczony.

Dziś podobne uwagi przynosi i Czas, 
stwierdzając, po pierwsze: że w Kole 
polskiem n ij  ma żadnych zatargów ani 
różnicy zdań między prezydyum a Ko
łom i że Koło wie, czego chce i swoją 
opinię wypowie, gdy nadejdzie odpowie- 
dna chw ila; pow tóre: że jakkolwiek sy- 
tuacya nie jes t zupełnie pogodną i łatwą, 
to jednak obecnie o przesileniu w łonie 
ministerstwa nie ma mowy, wreszcie, 
po trzecie: że hr. Hohenwarth, trzyma
jący nić sytuacji, sprzeciwiając się p ro 
jektowi p. Rutowskiego, nie jest oponen
tem projektu Koła polskiego, bo takowy 
nie jest wcale ani projektem Koła pol
skiego, które dotychczas nie obradowało 
wcale nad reformą wyborczą, ani proje
ktem komisyi parlam entarnej Koła pol
skiego, ale jest projektem tylko większo
ści tych kilku posłów, których ks. W in
dischgraetz zapytywał się o osobiste zda
nie co do protektu reformy wyborczej. 
Ci posłowie, których ks. W indischgraetz 
zapytywał o zdanie w sprawie reformy 
wyborczej, byli mężami zaufania księcia 
W indischgraetza, a nie Koła. Ta uwaga 
powinna uspokoić tych, którzy z| * 1 ®^
kiem  niezadowoleniem  woła i,
prawem ci p o s ł o w i e ,  których ks. W in
dischgraetz zapytywał o zdanie co do 
re fo rm v  wyborczej, u./azali siebie za mę
żów zaufania Koła, kiedy Koło ich do 
tego nie wybrało.

Zarzut to niesłuszny. Ks. Windisch- 
griltz bowiem, jako szef gabinetu, który 
wyszedł z łona umiarkowanych stron
nictw skoalizowanyeh, dla poinformowa
nia, zapytał się kilku posłów polskich 
o ich zdanie co do reformy wyborczej. 
Ci posłowie nie wahali się swoje zdanie 
¥ powiedzieć, zastrzegając się wyraźnie, 
że wypowiadają swoje osobiste przeko
nanie a U e zapatrywanie się Koła pol
skiego na tę sprawę, bo do tego nie są 
wcale upoważnieni i wypowiedziane przez 
ni -h zdanie nie krępuje w niczem Koła 
polsHego i jego uchwał. Ks. W indisch- 
gratz zaś zapytywał się o zdanie tych 
członków, wybranych przez Koło do ko
misyi parlamentarnej lub do komisyi, 
mającej roztrząsać projekty reformy wy
borczej, których mu wskazał prezes Koła, 
jako należących do różnych odcieni opi
nii w Kole prlskiem .

(Telegram Gaz. Nar.)

W iedeń d. 28. listopada.
Rokow ania z H ohenw artem  co do 

reform y wyborozej toozą się jeszcze  
ciągle, leoz dotąd nie osiągnięto jeszcze 
porozum ienia. Mówią ty lko , że Ilohen- 
w a rt s ta ł się nieco pow olniejszym . Jak  
gdyby  udow odnić choiano, że pom ię
dzy  przew ódoam i Koła polskiego i k lu 
bu H ohenw arta nie is tn ie je  żadna ró 
żnica zdań a tem  bardziej n ieporozu
m ienie, p rzy  obiedzie koalicy jnym  sie
dzieli obaj w spom niani przewódoy obok 
siebie w najlepszej zgodzie i zabaw iali 
się serdeczną pogawędą.

Obiad ten  koalicyjny, w k tórym  
w zięli udział wszysoy m inistrow ie z w y 
ją tk iem  Jaw orskiego W elsershr ma, 
dalej 28 Polaków, 2 R ufinów , 23 ze 
zjednoczonej lewicy, 13 z klubn H ohen 
w arta  m iał przebieg bardzo ożywiony, 
ohoeiaż m e wnoszono na nim  żadnyob 
toastów  i starann ie  unikano rozmowy 
o polityce

W iedeń  d. 28 listopada.
W czoraj odbyła rćę k ilkugodzinna 

rad a  m in iste rya lna  w spraw ie re fo r
m y w yborczej. W parlam entarnych  ko 
łach objaw ia się silna tendeneya do 
podjęcia na  nowo konferencyj m iędzy 
rządem  a m ężam i zaufania.

N . W. Tagblatt p isze w tej sp ra 
n ie  : W obecnym  stadyum . w jakiem  
kw estya reform y wyborczej się zn a j
duje, należy się spodziew ać, że rząd  
pow eźm ie jak ieś stałe postanow ienie 
takow e stronn ictw om  obwieści. P o sta 
now ienie to jednak  może nastąp ić  ty l
ko w ram ach koalioyi i w porozum ie
n iu  z trzem a stronnictw am i.

T  a ,:rG L37\
W iedeń  d. 23. listopada.

K ongres u rzędników  państw ow yoh 
zb iera  się tu  dziś. Wozoraj odbyła się 
wieczorem n arad a  ponfna, na której u- 
ohwalono rezolucye, odrzuoająoe jed  o- 
razow e zapom ogi, a w y raża jąc , nato

miast żądanie, ażeby dokonanem zo
stało stałe uregulowanie ich płao i po
borów. Dalsza rezolucya stwierdza, iż 
cyfry budżetu i zamknięć rachunków 
państwowych woale nie mogą służyć 
za dostateczny powód do odraczania 
regulaoyi płac urzędników, gdyż w y 
kazują właśnie kwitnący stan finan
sów państwa, Zresztą obstaje rezolu- 
°ya przy treści petycyi z r. 1893.

Dziś odbywa się także i w Pradze 
zjazd urzędników państwowyoh z tym  
samym porządkiem dziennym.

W iedeń d. 23. listopada.
Starosta L a n i k i e w i c z  zamiano

wany został radcą namiestniotwa i r e 
ferentem spraw administracyjnych i 
ekonomicznych przy galicyjskiej Ra
dzie szkolnej krajowej.

Komisarz pocztowy R o m a n  S a 
b a t  zamianowany został nadkomisa
rzem pocztowym.

W iedeń d. 23. listopada.
Profesor niemieckiego uniwersytetu  

Schnabel zamianowany został profeso
rem i kierownikiem kliniki ooznej na 
uniwersytecie wiedeńskim.

W iedeń d. 23. listopada.
Wiener Ztg. ogłasza zamianowanie 

cara Mikołaja II. właśoioielem pułku 
pieohoty nr. 2. imienia dotąd cara Ale
ksandra I. Pnłk ułanów nr. 5., który 
dotąd nosił nazwę carewicza Mikoła
ja Aleksandrowicza, ma odtąd nosić 
imię cara Mikołaja II.

W iedeń d. 23. listopada.
W edług informacyj z Petersburga, 

jakie otrzymał N . W . Tagblatt, miał 
Pobiedonosoew wyrazić swoje niezado
wolenie z tego ustępu manifestu car
skiego, w którym car zapewnia, iż leży 
mu na sercu dobro wszystkich jego 
wiernyoh poddanych j e d n a k o w o .  
W pływ Pobiedonoscewa, jak N . Wien. 
Tagblatt zapewnia, rzekomo z najlepsze
go źródła, stanowczo jest złamanym i usu
niętym. Natomiast Giers pozostaje i sta
nowisko jego wzmocniło się.

Przesadzone objawy żałoby we Fran- 
oyi z powodu zgonu oara wywarły w 
Rosyi złe wrażenie. Zanadto rażąco 
przebijała w nich interesowność. To nie 
podobało się bardzo.

Na zapytanie jednego z osobistych 
przyjaciół oara, czego należy się spo
dziewać w Rosyi po nowym kursie, 
miał on odpow iedzieć: „Le monde sera 
contentu (Świat będzie zadowolony).

Arcyksiążę Karol Ludwik powróoił 
z Petersburga wozoraj po południu, 
natychmiast przyjął go cesarz. Audyen- 
oya trwała przeszło godzinę.

Budapeszt d. 23. listopada.
Z kół rządowych donoszą, że sytua- 

oya dla gabinetu jest bardzo kryty
czna.

T ryost d. 23. listopada,
Aresztowany tuta,, przed kilkoma 

dniami anarchista, który nie chciał po
dać swego nazwiska, przyznał, że się 
nazywa Micheli z profesyi stolarz, i że 
znalezione przy nim anarohistyozne 
odezwy pisane, sam pisał.

B erlin  d. 23. listopada. 
W edle Yossische Ztg. nastąpiło po

rozumienie Anglii i Rosyi we wszyst- 
rioh kwestyaoh Azyi dotyoząoyoh.

L ondyn d. 23. listopada. 
Zbliżenie Anglii i Rosyi jest tu u- 

ważanem jako trwałe.
P aryż d. 23. listopada.

Tutejsze koła rządowe wątpią w 
prawdziwość doniesień pism londyń
skich o porozumieniu pomiędzy Rosyą 
a Anglią w sprawie chińsko-japońskiej. 

P etersburg d. 23. listopada. 
Wozoraj odbył się w pałacu zim o

wym objad galowy, w którym wziął 
udział car z narzeczoną, oraz wszyscy 
książęta zagrariozni.

P aryż d. 23. listopada. 
Komitet oentralny celem utworze

nia związku bałkańskiego w Paryżu u- 
rządził wczoraj międzynarodową kon- 
ferencyę, w której wzięto udział prze
szło 300 osób, między niemi wielu  
ozłonków lig i pokojowej. Wiele osobi
stości polityoznyoh z zagranioy zgło
siło listownie, iż przj^stępuje do komi
tetu. Zgromadzenie przyjęło rezoluoyę, 
iż należy stworzyć zw iązek bałkański 
oelem wyzwolenie, ludów będąoyoh pod 
jarzmem tureokiem. Zarazem zaprote
stowano przeoiw okrucieństwom popeł
nianym przez Turków w Armenii.

P aryż d. 23. listopada.
Podczas przewozu nowego działa 

francuskiej artyleryi polowej z Paryża 
do Calais oderwane zostały plomby, któ- 
remi opieczętowany był wagon kolejo
wy wioząoy to działo. Zamierzano u- 
kraśó ozęśoi składowe działa. Fakt ten 
powszeohnie wywołał w ielkie wzburze
nie. Niektóre pisma przypisują przy 
padLowi zniknięoie owyoh pieczęci 
(Jest tu świeżo wynalezione, tak zw a
ne działo duportowskie, nadzwyoza; 
oelnie i szybko bijąoe z powodu, 
kula i proch tworzą jeden pakiet m eta
lem o k ry ty )

Rzym  d. 23. listopada,
W  San Remo w procesie przepro

wadzonym przeoiw kapitanowi Roma-

ni o szpiegostwo, zń ta ł Romani skaza
ny na 14 m iesięcy wzięzienia i 1200 
lirów grzywny.

R zym  d. 23. listopada.
Okólnik Giersa co do polityki no

wego oara, przesłany został także po
słowi rosyjskiemu przy stolicy apostol
skiej, Izwolskiemu z poleoeniem, aby 
go podał do wiadomości papieża. Mia
ło się to stać na wyraźne żyozenio Mi
kołaja II.

L ondyn d. 28. listopada.
Największy wojenny okręt chiński 

rozbił się przy wjeździe do portu wo
jennego W eihaiw ei. Chiny ofiarują Ja
ponii zwrot kosztów wojennych i nadto 
sumę 200 mil. zł. Rząd japoński zg o 
dził się na pokojowe pośrednictwo 
Stanów Zjednoczonych. (Należy to tak 
rozumieć, że ponieważ nie ma posła 
chińskiego w Tokio a japońskiego w 
Pekinie, posłowie Stanów Zjedn. będą 
pośrednikami w komunikowaniu się obu 
państw wojujących, gdyż Japonia ob
staje przy bezpośrednich rokowaniach 
z Chinami; poselstwa Stanów Zjedn. 
będą tylko sprawiały urząd poczt).

L ondyn d. 23. listopada. 
Pall-M all-Gazette ogłasza interwii j? 

z hr. Herbertem Bismarkiem, z którego 
się okazuje, że stosunki między księ
ciem Bismarkiem a kanclerzem Hohen- 
lohem woale nie są tak przyjacielskie 
jak mniemano. Hr. Bismark (były mi
nister) powiada, że ks. Hohenlohe jest 
w oałem znaczeniu dżentelmenem, ale 
ulega rozmaitym wpływom, które go 
podjudzają przeoiw domowi Bismarków. 
(Mowa tu o Bóttioherze i br. Marschal- 
lu). Co do zamianowania drugiego Ho- 
henlohego namiestnikiem A lzacy i, o- 
świadozył hr. Bismark sarkastyoznie, 
że urząd pozostał przy famili i po
dzielono się łupem po amerykańska.

Co do oara Mikołaja II. oświadozył 
hr. Herbert Bismark, że nie jest on du
cha wojow niczego, ale bardzo inteli
gentny, rzetelny i sumienny, i chociaż 
jest Romanowem od głow y do atóp, 
ale pozytywnie sprzyja zwyczajom za- 
ohodnim ; panowanie jego zapowiada 
szczęśliwą, jeżeli nie jnż godną poza
zdroszczenia przyszłość dla Rosyi pod 
względem oświaty, reorganieaoyi społe
cznej i postępu umysłowego.

Palnil d. 23. listopada.
Po trzęsieniu ziemi pozostało w  ca

łej miejscowości tylko 20 domów nie- 
zburzonych. Zresztą całe miasto w gru- 
zaoh i nie do zamieszkania.

K air d. 23. listopada.
Ks. Rossiguoli, ostatni z księży, 

pojmanych przez mahdzistów w r. 1884 
pod Omdurmanem, zdołał u m lx % ó  i 
przybył do Assuanu (w południowym  
Egipcie).
H lcroszym a (w Japonii) d. 23. listo

pada.
Rząd chiński udał się do rządu ja

pońskiego z propozyoyą zawarcia poko
ju i ofiarował się zapłacić Japonii ko
szta wojenne i odszkodowanie w sumie 
100 milionów taelsów.

Dział ekonomiczny.

W sprawie rewirem r | H ic l i .
P. Z. Fiszer, inspektor rybactwa 

krajowego ogłasza w  sprawie rybactwa 
następujące pismo:

Rozporządzeniem z dnia 20 wrze
śnia i 1 piiździernika br. namiestni- 
otwo we Lwowie zarządziło w staro- 
stwaoh w Nowym Targu, Myślenioaob, 
L;manowej, Wieliozce, Bochni, Wado
wicach i Zywou przeprowadzenie per- 
traktacyj ofertowych w celu w ydzie
rżawienia rewirów rybaokioh na Rabie 

Skawie, uznanych dotyozącymi pra- 
womoonymi edyktami za dzierżawne. 
W ślad za tymi dwoma edyktami pój
dą inne i wkrótce rozpocznie się w ró 
żnyoh powiataoh gorączkowy ruch któ
rego ostatecznym rezultatem będzie 
noiiej lub więce' pomyślne załatwienie 
kwestyj rewirów, jako wyrazu nowej 
ustawy rybackiej. W  m yśl § 30 usta
w y rybackiej, obejmuje z chwilą w y
dzierżawienia rewirów W ydział krajo 
wy funkeye tak zwanych wydziałów  
rewirowyoh rybackich tj. kontrolę go 
spodarki zarybiania wód płynących, 
zawiadywanie funduszem tak? rewiro- 
wyoh eto.

W obeonej chwili nasuwa się pyta
nie, kto w kraju słynącym  niegdyś z 
obfitości ryb i rybołostwa rzecznego, 
dziś zaniedbanego bezgranioznie — bę
dzie dzierżawił rewiry? W ozyiol rę 
kaoh rybaotwo podniesie się w  tym  
stopniu, w jakim się podnieść powinno 
przy troskliwej opiece ae strony rzą 
da, pod oohroną nowej ustawy ryba
ckiej ? Kto ma potrzebne warunki, aby 
gospodarząo uczciw ie i sam miał ko 
rzyśó i  sprawie był użyteoznym ?

Ponieważ dobre skutki ustawy ry 
baokiei, jak  przysałośó rybaotwa na 
wodaon śródkraj owych, aalełeó bęfieie 
od gospodarki, jaką prayszli dzierakw- 
oy rewirów prowadzić będą, jakośó zai 
takowej zaw isła w  pierwszej lin ii ot 
ioh rodzaju — przeto wybór dzierżaw
ców jest obecnie najważniejszą kwa 
styą, stanowiącą o losaoh rybactwa 
pratz najbliższych 10 lat.

Niezaprteczsnie najodpowiedniejszy 
mi i  najlepszymi dzierżawcami byliby  
rybacy zawodowi. N iestety z wyjątkiem  
kilka okolic, gdzie rybołówstwo stało 
się niemal dziedzicznem zatrudnieniem  
rodzin, brak ioh w naszym kraju zu
pełnie, a większość tych, oo się mienią 
rybakami zawodowymi, należy do ka- 
tegoryi kłusowników, dbających tylko 
o własną kieszeń lub o zaspokojenie 
wrodzonej namiętności do rybołówstwa 
Rybaoy tego rodzaju nad wodą rybną 
niebezpieczniejsi są od szczupaków w 
wodzie, tępią bowiem bez miłosierdzia 
wszystko, oo się w sieć lub w płótno 
nawinie, o każdej porze dnia i nocy 
bez względu na ozas ochronny, a nąj 
ohętniej na tarliskach. Kilku takich 
dzierżawców na rzeoe wystarczy do 
wyniseozenia jej na długie lata. Tylko 
znani z uczciwośoi i faohowego uzdol
nienia rybacy nadają się zatem na 
dzierżawców rewirów rybaokioh; re 
szta znajdzie dość zatrudnienia jako 
najemni pomocnicy przy połowie ryb, 
wykonywanym przez prawomocnych 
dzierżawców.

Jeszcze mniej nadają się na dzier- 
źawoów handlarze ryb, spekulanci, któ
rzy fo tow i będą wydzierżawić rewir 
nawet za najwyższą cenę, ale tylko w  
spekulacyjnych oelaoh, aby go nastę
pnie z omiaięoiem przepisów ustawy 
rozszczepić na drobne odcinki i oddać 
takowe z zarobkiem na pastwę niesu
miennym poddzierżawcom. Trudno bę
dzie capobiedz takim spekulaoyom i u- 
•trzedz się przed niemi.

Prowadzenie raoyonalnej gospodarki 
rybnej na rzekaoh według zasad nowej 
ustawy rybackiej, wymaga w każdym  
razie pewnego nakładu, którego wyso
kość zawisłą będzie od wysokości czyn
szu dzierżawnego, rozległości i stanu 
zarybienia rewiru, wreszcie od miej- 
soowyoh stosunków. Tak zwani rybacy 
zawodowi w naszym kraju są to za
zwyczaj ludzie biedni, którzy przy 
najlepszych ohęoiaoh nie będą m ogli 
z braku funduszów ani lepszych rewi
rów dzierżawić, ani na wydzierżawio
nych prowadzić gospodarkę tak, jak  
tego wymaga wzgląd na dobro rybao
twa i jego przyszłość. Skutkiem tego 
wielka ilość rewirów rybaokioh w kra
ju pozostałaby niewydzierżawioną, i 
jakkolwiek W ydział krajowy, jako peł 
niąoy funkeye wydziałów rewirowyoh 
rybaokioh, rozoiągnie nad nimi swą 
opiekę, to przecież w braku intereso
wanego właściciela staną się one pa 
stwą tych wszystkich amatorów rybao 
twa, których ustawa ed prawnego w y
konywania rybołówstwa usunie. Jestto  
więc dla rybaotwa kwestya żywotna, 
aby ile możności wszystkie rewiry 
dzierżawne oddane zostały w dzierża
wę bez względu na wysokość ozynszu, 
natomiast w ręce ludzi, którzy dać 
mogą p»wną gwaranoyę, że hodowlę 
ryb prowadzić będą raoyonalnie, a nie- 
tylko w oelaoh spekulacyjnych. Takioh 
ludzi, którzy po częśoi z zawodu sw e
go, po ozęśoi dla innych danych im 
warunków byliby najlepszymi dzierżaw
cami, mamy w kraju pod dostatkiem  
Są to mianowicie właściciele dóbr w ięk
szych i mniejszych, posiadacze folwar
ków, dzierżawcy dóbr, wreszcie po ma- 
łyoh miasteczkach wielu tak zwanych  
właścicieli realnośoi, tj. gospodarzy, 
prowadząoyoh na małą skalę wiejskie 
gospodarstwo. Jakkolwiek dotychczas 
obywatelstwo nasze mało się zajmowało 
sprawami rybaotwa rzecznego, to mimo 
tego uważamy je jako jedynie powo 
łnue do dźwignięcia z dotyohozasowego 
upadku tej ważnej gałęzi dochoda 
W łaściciele łub dzierżawcy obszarów  
ziem i mają po temu najlepsze warunki. 
Dwory leżą zazwyczaj nad rzekami lub 
w  ioh b liskości; liczny personal dwor
ski jak połowi, leśni, stawowi itp-,

| i e  z łatwością nadzorować rewir bez 
narażania dzierżawoy na koszta _ utrzy
mania osobnej straży rewirowej; po
średnictwa w sprzedaży ryb złowio
nych podejmie się w każdej chwili 
karczmarz lub inny handlarz ze wsi 
ub okolicznego miasteczka; rybacy, 
potrzebni do wykonywania rybołów
stwa, znajdą się w każdej w si za naj
niższą zapłatą lub za wynagrodzeniem  
kilkoma rybami podlejszego gatunku; 
wreszcie stosnnki materyalse każdego 
obywatela ziemskiego umożliwią wyło
jenie oboóby malej kwoty na zarybię 
nie rewiru w e własnym interesie, a z 
jożytkiem dla sprawy rybackiej, tem 
>ardziej, Ce wielu ma gospodarstwa 

stawowe i zbywająoy narybek.
Spotykaliśm y się często z twier-

wionych w jego własnej wodzie pod 
dworem. Kwota, wydana wówczas za 
kilka ryb, wystarczyłaby była na po
krycie kosztów kilkudziesięciu połowów, 
we własnym zarządzie dokonanych. 
Prócz własnej szkody jednak wyrzą
dzają obywatele krzywdę całemu spo
łeczeństwu, przyozyniając się biernem 
zaohowaniem się wobec sprawy rybao
twa do zupełnego upadku tego ważne
go źródłg "dochodów dla kraju. Obecna 
chwila jest najstosowniejszą do napra
wienia złego. Właśoioiel lub dzierżawca 
majątku ziem skiego, wydzierżawiając 
rewir w swej okolicy, nietylko otworzy 
dla siebie nowe źródło dochodów, lecz 
spełniająo dobry uczynek dla sprawy 
rybackiej, wypełni zarazem obowiązek 
obywatelski.

Dotychczas brakło rybactwu ochro
ny, określonej ustawą, brakło dostate
cznej opieki ze strony rządu — łow ił 
kto ohoiał i gdzie ohoiał, a na złodzie
ja i szkodnika trudno było dowołaó się 
sprawiedliwej kary; nio zatem dziwne
go, że w kołach naszego obywatelstwa 
wiejskiego panowała zupełna obojętność 
dla sprawy rybactwa rzeoznego. — Dziś 
stosunki się zmieniły. Nowa ustawa 
rybacka ujmuje w ścisłe przepisy całą 
gospodarkę rybną na rzekach śródkra- 
jowych, a uprawniony do rybołówstwa 
znajdzie w powołanych do tego orga
nach rządowych i krajowyoh troskliwą 
opiekę swych praw i przywilejów. Po
trzeba tylko dobrej ohęci i troohę wia
ry w  lepszą przyszłość i odwagi na 
pierwszą próbę, a wkrótoe przejdzie 
rybołówstwo w ręce obywatelstwa przy
najmniej na tak długo, aż lepsze sto- 
lunki rybackie, zwiększona przy racjo
nalnej gospodarce produktywność rzek, 
wyrobią * ozasem uoeciwyoh, fachowyoh 
rybaków, jakioh ju ż m ieliśmy w na 
•z jm  kraju przed dwoma wiekami, i
ja r  ich i dziś aie brak 
winoyach monarohii.

w  innych pro

(Za tg rubrykę redzkeya Tie odpewiad*.)

K a n c e l a i y a
Dr. Aleksandr!
we Lwowie.

przeniesioną została
na plac Maryacki I. 9 II. piętro.

Ostrzeżenie.
Dla uniknienia wszelkich pomyłek po

wstałych, z powodu istniejących we Lwo
wie co do nazwiska podobnych dwóch 
firm, niniejszem ogłaszam, że z panem 
W ł a d y s ł a w e m  C h m i e l e w s k i m ,  
zamieszkałym przy ul. Wałowej 1. 15 
n ie mam nic w spólnego, a pochodząc  
z ca łk iem  innej fam ilii, zawiadamiam, 
że firma moja opiew a:

Kazim ierz Wieniawa Chmielewski
Dom handlowy i agencyjno komisowy,

Lwów, ul. Halicka nr. 18.

Wiadomość użyteczna.
Przypominamy, że W ino Chassaing 

jest przepisywane przez lekarzy od lat 
20 przeciw boleściom żołądka, mozolnemu 
i trudnemu trawieniu ( dyspepsyi), gaslral- 
gii, utracie s ił i apetytu. — Znajduje się 
w głównych aptekach.

Skład W ina Chassaing 
jest we wszystkich aptekach, szczególniej 
u PP. Mikolascha, Ruckera, Sklepińskie- 
go i Wewiórskiego.

Wiadomości giełdowa.
Lwów, dnia 23. listopada 1894.

A kcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k. 21V— do 220-—. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 286-— do 289 • 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 430 — do 
4401—. Banku kredyt, galie. po 200 zł. w. a. 
— do 215-—.

L is ty  zastaw ne na 100 zł.: Banku hipot. ga 
5°/0 los. w 40 lat. 101-10 do 101-80. 5%  z 101 / 
prem. 110-— do 110-70. 472°/o los. w 50 lat. 
100-— do 100-70. Banku Krajowego 41/2°/0 los. w 
51 lat. 100-— do 100-70. Banku krajowego 4% 
los. w 57 lat. 96-50 do 97-20. Towarz. kredyt, gal. 
ziemsk. 4% (I. emisya) 97-80 do 98 50 4%  los. 
w 41 Yj lat. 97-30 do 98'—. 4°/0 los. w 56-latach 
96‘80 do 97-50. 4y2%  los. w 52 lat. —•— do

ObligI za 100 zł.: Gal i. funduszu propinacyj- 
nego 4°/o 96-80 do 97-50. Buków, funduszu pro- 
pinacyjnego 5%  101-70 do — . Kom. bankn 
krajowego 5% w . a. II. em. 102-00 do 102-70. 
Pożyczka krajowa 6*/0 w- a. 105.50 do — . 
4Vs°/0 100-00 do 100-70. 4% z roku 1891 96 — 
d oV -70 . 4%  po 2 0 0  koron =  100  zł. w. a. z 
roku 1893 96-— do 96-7 0 .

L o sy : Losy miasta Krakowa 26-50 do 28 50, 
Losy miasta Stanisławowa 45*— do 49-— .

M onety. Dukat cesarski 5'86 do 5'96. Napo 
leondor 9'85do9"95. Półim peryał 10*15 do00-00 
Kuoel rosyjski srebrny 1-33-— do 1-35-—. Rubel 
rosyjski papierowy 1-35-50 do 1-37.—. 100 marek 
niemiecki en 60*80 do 61*40.

W iedeń d. 23. listopada.
(Telegram Oaz. N a O  

Po zamknięciu giełdy południowej notowano: 
Kredyty 391-—, węgierski bank kredytowy 
488-50, anglobank 176-5., landerbank 274-75, ko
leje państwowe 38175, lombardy 108-75, elbethal 
272-75, akeye tytoniowe 232 50, alpiny 104-90, 
renta majowa 100-—, węg. renta złota 123-15, 
węgierska renta koronna 97-5! austr, renta ko
ronna 99-90, losy tureckie 73-80, unionbank 
303-50, marki — , ruble —■—.

B e rlin  d. 23. listopada.
(Telegram Gaz. N ar.)

Wczoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 235 40 (390 61), lombardy 44’40 (108 50) 
węgierska renta złota 100-40 (123-26), węg. rente 
koronna 222-75 (136'32). Cyfry podane w nawia-
?le W  oznl ezaj% porównawczy kurs wiedeński 
tz. Wiener-PartUU.

F ra n k f u r t  d. 23 listopada.
(Telegram Gaz. N ar.)

Wczorajsza giełda wieczorna: Kredyty 318-25 
(391-18), lombardy 90-87 ( i0 9 19), węg. renta 
złota —̂- — (—■—), węgierska renta koronowa

Niniejszem składam W. p. drowi Sta- 
chiewiczowi najserdeczniejsze podzięko
wanie za staranne i bezinteresowne le
czenie mojej córki, którą objąwszy cię
żko chorą w marcu r. b. doprowadził w 
krótkim czasie do znacznego polepszenia 
zdrowia. Serdeczne Bóg zapłać!

LeoaJcadya Mondyczewska.

Materace włosienne
po zł. 14, 15, 18, 20 do zł. 30;

poleca specyalna pracownia pościeli

Józefa Schustra
Lwów. ni. K opernika 7.

Kołdry SZyt6w największym wyborze.

ROZKŁAD POCIĄGÓW
cbswi.^mjąey od 1 . maja 1894.

(Ozas lwowski).

Do Lwowa
przychodzą z

Krakowa (Berlina, 
Wrocławia Wiednia) 

Warszawy
Muszyny-Krynicy pr. 

Tarnów (tylko od ' ;6 
do włącznie |8)

M izyny - Krynicy i 
Chabówki p. Tarnów 

Muszyny-Kryniey pr. 
Tarnów lub Rzeszów 
(tylko od ,5|e do '•[, 

Muszyny-Kryniey pr. 
Stryj

Nadbrzezia i Tarnobr. 
Podwołoczysk i Bro

dów na dworzec gł. 
Podwołoczysk i Bro

dów na Podzamcze 
Suczawy
Husiatyna p. Halicz 
Czortkowa p. Halicz 
Bełżca 
Sokala
Lawocznego, (Pesztu, 

Miszkolca, Serencza, 
Munkaeza, Chyrowa i 
Stanisławowi i p. Stryj 

Skolego, Chyrowa 
Stanisławowa i Bory
sławia, przez Stryj

Pociąg 
pospies zny

Pociąg
osobow;

3-08 6-01 9-36 6-46
■ 6-01 9-36 6  46

• ■ 936 •

. 6-01 •

• • 9-10 12-4*
6 «

2-48 lO-M 9-46 6*1

2-34 9-49 9-21 5-55
1 0 -ic . 8-13 1-03
10-18 , 813 .

• • 1-03
5-21

• • 8-24 5-21

• • 9-10
2-38

12-46

• • 9-m

Się
dżem em, wypowiedzianem  we formie 
usprawiedliwienia, że „obywatel sam 
ryb łow ić nie będzie.u Rzecz natural
na i tego nikt wymagać nie moża. 
Lecz przecież właśoioiel ozy dzieiżawca  
ziemi jest rolnikiem, ohoeiaż sam za 
pługiem nie chodzi; hodnje bydło, a 
sam trzody na pastwisko nie pędzi; 
miewa stawy, a własną ręką sieci nie 
zaciąga. Tak samo jest z rybołówstwem  
rzecznem. Chodzi tu o zarząd, prowa
dzenie racyonalnej gospodarki, a 1°' 
dzi do wykonywania potrzebnych czyn
ności znajdzie każdej ohwiu poddo- 
statkiem. K ażdy dobry gospodarz na 
wsi wyzyskuje wszystkie dary przyro
dy, jakie w swej majętności znajdzie; 
orze i zasiewa rolę, wypasa łąki, użyt
kuje lasy i sady, ochrania zwierzynę; 
każda piędź ziemi dochód mu pewny 
przynosi. Dlaczegóż wodę jedynie, p ły 
nącą w granicaoh j eS° mftjątku z oa
łem bogactwem skarbów, jakie w  sobie 
mieści, oddaje na pMtwę próżniaków  
i dzieoi, które karygodną zabawkę znaj 
dują w niszczeniu cennego daru Boże
go. Usuwając z P°d swej opieki rybo
łówstwo na rzekach, w łaściciele obsza 
rów dworskich sami szkodę ponoszą, 
pozbawiając się dobrowolnie znaczne
go dochodu i w ygody i łatwego uzy
skania ryb w  razie potrzeby. Znamy 
wypadek z pewnej miejscowości nad 
Dniestrem, gdzie właśoioiel wioski ku
pił za drogie pieniądze z trzeciej ręki 
kilka sztuk ozeozig i szczupaków, zło-

P r z y je o h a l i  d o  Lwowa.
dnia 23 listopada.

Hotel Zorża. L. Cieński z Okna, E. 
Torosiewicz z Bródek, A. Hulimka z My- 
cowa, Dr. A. Nazarkiewicz i M. Zaleski z 
Podola ros., K. Romański z Wołynia, A. 
hr. Piniński z Szczerzyna, T. Dernen z 
Cognac, K. Drochsler z Wiednia.

H o te l Im p e r ia l .  M. Księżna Lubomirs- 
ka z Wiednia, A. Zarzr.ki z Warszawy, 
S, Rutkowska ze Stanisławowa, P. Trze
ciak z Krakowa, R- Ujejski z Pawłown, M. 
Podlewski z Czernicy, J. Ringer z Wied- 
dnia, L. Rosenfeld z Berna, A. Stolzberg z 
Linna.

Hotel Centralny. St. hr. Dunin z Głę
bokiej, M. Kruh ze Zbaraża, Helena Witt- 
lin ze Stojanowa, A. Charzewski z Krako
wa, dr. BlauBtein ze Stanisławowa, M. Pod 
horcez z Wiednia, J. Lange z Buczac-za, J. 
Lodyński z Derewna, dr. Wojtowicz, Ja 
stzzębski, Dubski, Lion Kasmir, dr. Oftuło- 
wicz, Waller, Safir, L. Fischer, Stemschuss, 
Sonnenschein, Rozenzweig, Bronikowski, J ,  
Ziffer, dr. A. Rettig z Wiednia.

g-36
9-jjj

9*8

7 1 1

Stan powietrza. Wczoraj popołudniu 
padał śni eg dziś rano deszcz nieznaczny,

Barometr opada.
Stan barometru zredukowany do pozio

mu morza był dziś o lźtej godzinie w po 
łuduie 170 tum.

Prognoza na dobę d. 24. listopada br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku północny, o średniej prędkości 
4 m s“k.

Średnia temperatura doby obniży się 
do — 0°C, niebo będzie przew. zachmu
rzone, a względna wilgotność powietrza 
około 90%.

Opad śnieg z deszczem.

Oniś dnia 24. listopada: 
Krs. — św. Joanna Mył.

św. J a n a  od

Ze Lwowa
odchodzą do

Krakowa, (Wiednia, 
Wrocławia, Berlina) 

Warszawy 
Muszyny - Krynicy 

Chabówki przez Tar
nów lub Rzeszów 

M uszyny-Kryniey prz. 
Tarnów

Muszyny-Kryniey prz. 
Stryj

Nadbrzezia i Tarno
brzegu

Podwołoczysk i Bro
dów z dw. głównego 

Podwołoczysk i Bro
dów z dw. Pdzamcze 

Suczawy 
Czortkowa
Husiatyna pr. Halicz 
Słobody rungurskiej 

kopalni
Nowosielicy, Bephó- 

methu n. S. i Czi dyna 
Radowiec 
Kimpolung 
Sokala 
Bełżca
Borysławia p. Stryj 
Lawocznego (Mnnkaesa 

Szerenes Miszkolca, 
Peszto i  Chyrowa p 
Stryj

Stanisławowa p Stryj 
Skolego Hrebenowa 

Chyrowa przez Stryj 
Stryja i Skolego

Pociąg
pospieszny

Pociąg
osobowy

3-00 1046 1 1 1 1 7*1
• 1 0 " 5*6 • 7 -si

. 10-46 • . 7 -si

. . 5*6 . •

. . . 7 « *

. 1 0 « 5-*6 • •

6-44 3-20 10-16 1 0 -6® •

6-58 3.32 10-40 11 M
6-51 10-51 3-31 1106
6 o l t 331 •
6-51 • • • ll-OJ

. • 10-51 •

6-51 , •
6-51 ( 10-51 •
6-51 , 3-31 ,

. 9 56 7*i •
, 9-56 , •

* * 616 10-26 •

6-16 7-46 •
. • 10-26 7-i! •

1026 t •
• • 3-41 * •

podkreślone czarną linijką, 
od godziny 6  wieczór do

U w aga. Godziny, 
oznaczają porę nr ‘na 
godziny 5 minut 59 rano.

W b in rze  in form acyjnem  c. k. austr. kolei 
państw, we Lwowie, ulica Trzeciego Maja 1. 3, 
(Hotel Imperial) sprzedaż biletów strefowych, o- 
krężnych, dowolnie zestawialnych zeszytów do ja 
zdy, taryf i rozkładów jazdy w formacie kieszon
kowym. Informacye w sprawach taryfowych i
przewozowych.
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Najśw. Marya Panna
Nieustającej Pomocy.

Najwierniejsze wyobrażenie w kolo
rach tego cudownego wizerunku, 
wykonane w artystycznym zakła 
dzie belgijskim, w formacie zwy-. 
kłyrn obrazka do książk i, z modli
twami do Najśw. Panny Nieustają
cej Pomocy. Cena obrazka 6 cent., 
tuzina 60 ct., 100 obrazków 3 złr 
Tenże obrazek z pięknym hymnem 
do Matki Bożej Nieustającej Porno- 
mocy i modlitwami (podwójna k a rt
ka) kosztuje 10 centów, tuzin 1 zł.. 

100 sztuk 5 złr.
Nakład księgarni katolickiej

Dra WŁAD. J IM O W S K E O
" W  I K I r a ł r o ^ w i e

R o g ó ź k i,
C H O D N I K I

kokosowe i ceratowe, 
L I N O L E U M ,

Szczotki
wszelkiego rodzaju

poleca w wielkim wyborze

O.T. f f i n c t a  Syn
Lwów, ul. Teatralna 7.

poleca firma handlowa

W. CZOPP
Lwów, Ż ółkiew ska 1. 2

Przyrząd kauczukowy
(Ochsenstopfer). 

C od zien n ie  w y sy łk a  p ocztow a .
Ceny fabryczne.

DROBNE OGŁOSZENIA po cencie od w yrazu .

jTELAZA do pieczenia opłatków po złr. 
*1 2o-— z grawurowaniem , poleca P io tr  
Chrz" s to w s k i, handel żelazny we Lwo
wie , plac Kapitulny 1 (naprzeciw ka
tedry).

V A K ŁA D  FR O T E R SK I Bednarskiego, 
“  ullfca Czarneckiego 1 2  , przyjmuje za
m i e n i a  na zaprawianie podłóg tak na 
m cu jak i na prowineyi.

I t l l i n  nieklejonych z doskonałej 
francuskiej bibułki po złr. 1 i 

^ ■ j o l e e u  fabryka F. Niżałowskl Lwów.
rzy odbiorze 5.000 sz tuk , poczta franco.

2 UM EBLOW ANE PO K O JE  na czas
dłuższy, o ile możliwe z eałem utrzy

maniem dla dwu osób, poszukuję. Zgłosze
nia adresować : Redaktor „Gazety Narodo 
wej“ Lwów. 404

Ogrodnik we wszystkich gałęziach 
swego fachu zupełnie ob- 

znajomiony, mogący się wykazać kilkulet
nimi bardzo dobremi św iadectwam i, po
szukuje posady. Adres : D. Meissner, ogro
dnik w Radziechowie. 403

ISSE R A T Y , ANONSE do wszystkich 
w;™ !  » w P o jm u je  i ekspedjuje Centr. 

o ogłoszeń, Lwów, Kopernika 1 1 .

D O K Ó J
*  najęci

kawalerski od 1 . grudnia do wy 
sajęcia ul. Cicba 5, I. piętro.

DO N ABYCIA  M A JĄ TE K  w Brodikiem 
obszaru do 700 morgów, ornej pszen

nej gleby 540 morgów, chm ielam ia, dwa 
wodne młyny, dom mieszkalny piętrowy 
murowany, budynki w dobrym stanie, su
chej intraty 2000 złr. Pośrednictwo wy
kluczone. Bliższa wiadomość : Hr. Olizar 
Hladki, p. Hłuboczek wielki. 405

JJN A K O M U E  T U T K I N IE K L E JO N E
i u ^nmjowfkiego, zbadane przez miejskie 
tran ^ Um uabyeia we wszystkich

809

Pray ulicy Piekarskiej 1. 5 
jest do sprzedania za mierna cene.

Skład kawy i herbaty
ARTURA KOZICKIEGO

p o d  g o d łe m  „ S y r ju s a “ 
w e L w o w ie  

u lica  O s s o l i ń s k i c h  1. 11, 
F ilia  ni. T rze c ieg o  M aja 1. 2

poleca 5268
N a jp r z e d n i e j s z e

V, kilo złr. I -—.

3 > T a ó l e p s z e

HERBATY
rosyjskie, chińskie i sławne Liptona angiel

skie kilo złr. 1 do 2  złr.

Koniak
Wina lecznicze: Malaga, Madeira, Sheiry i 
Laerima Christi butelka od zł. 1'80 do 3-50.

B u l i o n
przewyboray z samego drobiu dla chorych 
10 zł. kilo. Nr. 00 z truflami zł. 7-50 kilo. 
taki sam bez trufli złr. 6-50. Nr. 2 wybor
ny zł. 5‘50. Wyrobu Kazimiery Matczyń- 
skiej, sprzedaje Zarząd Dworu Lapszyn 

Brzeżany. 448

W lasach dóbr Kom arniańskich są do sprzedania w bieżącym
roku następujące sadzonki:

Sw.erk 3-letni nieszkółkowany za 1000 sztuk 1 złr. 20 ct.
n 3-letni szkółkowany „ B 1 „ 80 „

Modrzew 2-letni nieszkółkowany „ „  1 „  20 „

3-letni szkółkoweny „ „ 2 „ — „
Zgłoszenia przyjm uje: 6203

Zarząd dóbr w Chłopach, poczta Eomarno.

Ces. król. uprzywilejowana

ranaeira sil
J U L I U S Z A  M I K U L A S C H ł

N A S T Ę P C Ó W

JAKÓB SPRECHER I SPÓŁKA
Poleca najprzedniejsze roso llsy , lik iery , s ław n e w ódki 
po skie, starą starkę, rum y krajow e jak oteż 1 zagraniczne, 

k o n ia k , śliw ow ice Itd.
Jedyna fabryka w kraju , w yrabiająca bezw onny sp iry tu s i

alkohol absolutny
10o/ioo do celów leczniczych. 4964

S kłady  dla m ia sta  L w ow a: 
jjlica Kopernika 1. 9, w handlu W  go E. Riedla plac 

aryacki i w głównym składzie wód mineralnych 
ulica Karola Ludwika 1. 9.

i m  l y w i e  irancasKi
i  T oozaki francuskie

pierwszej jakości.

Karpackie kwarcowe
K A M IE N IE  H Ł Y S S K I E

do m ielenia tw ardych  przedmiotów.

Gazy icdwgM e n n i o n U i
z fabryki Dufour & Co. 

C z e s k i e '  i  g z l ą s k i e
k«tr len ie  m ły ń sk ie ,

S a s i i  i :3  z i a r n i s t e  
k a m i e n i c  m łyńskie,

Narzędzia do nakuwania kamieni
tudzież

wszystkie przedmioty w zakres
m ły n a rstw a  w chodzące

polecają w wielkim doborze i najlepzzej 
jakości

Burger, Behrle i SpŁ
fabryka M e n  i l i i s l i c k

O d e r b e r g  — D w o r z e c
6160 (S ilązk  au itrjaek i).

Canniki gratis i franco.

E Do racyonalnego pielęgnowania ust i zębów 83

U O Y P T D S  WODA 0 0  DAT
A ustr.-W ęg. p a te n t. — M ention h o uo rab le  P a rts  1 S 7 S

Antiseptyczna, usuwająca odór z ust
I t r  P  M  C o  h o r o  przyboczneko '- ta r z a  śp. 
U l  .  \ J ,  Ifl«  ■ d u e r d  ces. M aksym iliana I. etc.
Skład główny: Wlen, I. Bauernmarkt 3.

Skład we wszystkich aptekach , drogueryach i perfa- 
ineryach. — Tamże też do nabycia 

O lr Tinrł Ootctn do nut TYnritnnU Tir P lf Vnharn

COGNAC f f f  DIGESTIF
dodatek ń l 'Pw S ° w?ny -n“p6j daj*®y wzmac“ iający i posilający skutek dla żołądka i znakomity 
we Lwowie zPlc!a P °Jczas chorób epidemicznych. — Do nabycia w aptekach: Z. Ruckera

> aa. Popiela w Sasowie, Ant. Coflera w Oiesku, Józefa Zbyszewskiego w Busku.

Otwarty list
l i  la s z ą l  Szanm jcl t l l ir tó w  f i  Lwoii# j na jroiincji

w ym ienione tow arv snr»«a • j  • - • • . .
modnych mnfów dla o-ń . p  zedaJ«my  po zadziw iająco n iskich cenach jak  dlngo zapas
i  —-5 zł. Zleei 1'20, 1-50, —'2, | kap na łóżka i 1 na stół, tkanych n is d r

Niżej
1000

1000 czapek futrzanych
2-20, do —.4 zł. r

10 0 0  flanelowych i sukiennych 
2-50, — 3 i _ . 6  rf. 
oOO halek włóczkowych 2'50, — -4  zł.
100 0  chustek him alaja lepszy ga tu n ek  75  2 -.

Konfekcya dla dzieci.
tonn naj modniejszych sukienek na jesień i 
1000  modnych płaszczyków na jesień
q i  wyżej.
3000 gbra ń dla chłopczyków we wszystkich 

po 1 80, —-2, —-3 i wyżej.

Szczególne nowości:
1koronkl; woa,ki> kapelusze damskie I dziedane 

l fllace, duńskie, wełniane I jedwabne, chustki’ 
pończochy, parasole do deszczu, bluzo jedwabno I wełniane’ 

szlafroki, kostyumy I negliże. ’
nadeszły właśnie we wielkiej ilości i uzupełniają się 

codziennie
mejsza Łnrtowna s r a a i  okazyjna w oddziale

1 1 dzieci p0 1 2 0 , 1-80, 

J,nzek na jesień i zimę

t'25, do —*4

zim§ 1-80 2-50.
*imę od 4 złr.

wielkościach

firanek, kap i dywanów.
*000 kap na l 5- 1,2°. 19°. 2-50.
300 , 2 t a ^ . ł _ P ! L 2 ; 5 0 ,  3 - ,  3-50, 4 - .

8 *ruiturów „Loirore” na łóżka, składających się z dwóch 
Wszelkie

starczy:
  drukowanych,

wszystkie 3 sztuki razem 5 złr.
200 garniturów „Bonrett” tkanych, składających się z 2 kap 

na łóżka, 1 na stó ł, wszystkie 3 sztuki razem 6 —, 
8-—, 9-— i wyżej.

3000 sztuk portjer w różnych barwach po 95, 120, 150, 3 
i wyżej.

900 par firanek koronkowyoh zawsze składających się 1  2 
częśei 1"25, 1-50, 2-— i wyżej.

300 kołder z wełnianego atłasn we wszystkich barwach po 
5-50, 6 50. *

200 prawdziwych kołdor pod różny oh (JSgera) 2 metry dłu
gich 3-50, 4-50, 5-75, 6'75.

1000 koców flanelowych w najlepszym ga tu n k u . 2 metry 
wielkie po 2 80, 3-50. ’

500 dywaników pod i nad łóżka po 1-50 i 2-—. strzyżone 
po 2-50. 3—  i wyżej.

300 dywanów na ścianę o deseniu perskim , w kwiaty lub
sn -  ***&  P ° .z ł- 4'—L’ 6-60 1 wyżej.80 dywanów salonowych I kośclelnyoh przed ołtarz, 3 me-

try długich, strzyżonych 22 złr.
200 dywanów do pokojów Jadnlnych 2-50, 3 metry wielkich 

. do 6 d r .
1 nnn yw,B4w:  Pół-oalonowych 6-25, 7 - -  i wyżej.
40n J r*,ztJek Rodników 8 - 1 0  metrów złr. 2-50 i wyżej. 

prawdziwych, długich chińskich skór kozich, natural-
Darki h j  Skórki Angora 2'— i 2'50.
uorkl do podróży 3-50, 5- "

7-Kn 5 wyżej.|
>0 5‘/j  metra 
epszyeh s o r t

sisj 7'50

Z a r z ą d .

6-— , z imitaeyą skóry tygry-
Dywany l

dł ■ P«*i wszystkich rozmiarach p
’ PotJery I firanki koronkowe aż do najl« 

prowincji nadsyłane zlecenia załatwia się najsumienniej i jak najrychlej
Z najgłębszym szacunkiem

m a g a a y n u  a n  Ł o n y r e  w e  L w o w i e , p i Kapitulny 3 .
5563

Poszukuję

do kupienia z polecenia konsoreyum za- 
graniemego. Oferty szczegółowe najeży 
wnieść pod adresem : Julian Topolnicki, 
ageneya dla handlu i importu , Lwów, uli

ca Pańska 13. 6206

K A S Y  O G N I O T R W A Ł E
z c. k. uprz. fubryki Polcera i Spółki 
dostawcy dla ck. rządu poleca najtaniej 
Szymon Degen , Lwów, Jagiellońska 13

W s  z g . d z  i ?  d o . y ;  n .a b % ł> t  a

Szatkownice do kapusty
mniejsze na 2, 3 noże, po zł. 
1-20 i 1-40, większe na 3, 4, 
5, 6  noży po złr. 2‘20, 2-50, 

2-80 i 3-20.
W AGI DECYMALNE 
najnowszej konstrukeyi

na kg. 25, 50, 100, 150, 200, 250
po zł. 9, 10-50, 11-50, 13— , 14-50, 1650

P iec y k i że lazne na nóżkach
po złr. 3*—, 3"60, 4"50, 5'50

poleca 5571

ANTONI HALSKI
handel towarów żelaznych 

w e Lwowie, plac Maryacki 1. 9.
(Cenniki na życzenie.

Wyłączny główny skład
ORYGINALNEJ 6167

Bielizny wełnianej
z jedynej przez prof. Dr. Gustawa Ja- 
gera koncesyonowanej fabryki W. Ben- 

gera Synów w Stuttgartt-Bregenz
w Magazynie

SCHAYERÓW
w e  L w o w i e .

Cennik fabryczny na żądanie franco.

C. k. uprz. fabryka m aszyn, odlewarnia żelaza
F E R D Y N A N D  F I E T Z S O H

Lwów, ulica ów. Marcina I. II
ma na składzie Kocioł parowy systemu r u r o w e g o  o 25 me- 

trać powierzchni ogrzewalnej, 6156

Maszyny parowe, Pompy, Gniotowniki,
P łu czk i, E lew atory do kartofel itp .

I p ? t i l l t « i  i i  palu isl i maszyn. Masiyny m lile i I g o s p i t o .

O O O O O O O O G O O O O O O O O O O  o o o o o o

B Dis oDszarów tim M  i Mtt rainiczycD o
U  polecają

Fibich, Straszewska
Fabryka nafty w Lipinkach

nailBpzą salonową uafią Deziieczeistwa
po cenacli i warunkach najprzystępniejszych.

Łaskawe zgłoszenia przyjmuje i załatwia a

D y rek cy a  fabryk i w L ip inkach  ^
poczta w miejscu. 6176

IOOGOOOO oooooo oo ooo oooooo
Ważna uwag-a f

Doświadczenie poneza, że towary w najlepszej jakości są zawsze najtań
sze, a towary poślednie, mimo pozornie niższej ceny, kosztują zawsze najdrożej. 
Powyższe twierdzonie trafnie określa zriane przysłowie o „taniem mięsie”.

Handel ST. M AR K IEW ICZA
• w e  L w o w i e ,  w  l E S y i U s i i

utrzymuje wszelkie w zakres handlu korzennego wcho
dzące towary w najlepszej jakości i poleca takowe 

po najniższych cenach targowych.
Cenniki rozsyła i wykonuje zlecenia odwrotną pocztą. 6180

-  ■ Powróciwszy z mojej poćlróży^do fa b r y k , gdzie osobiście 
zamówiłem wiele nowych tmoarńw , spostrzegłem  , ie  moje maga
zyny  chociai obszerne i  liczne, przepełnione są dawniejszym i za 
pasami.

W skutek tego postanotoiłem w celu uzyskania),m iejsca dla 
nadchodzących nowych, pięknych i  tanich towarów, urządzić czę
ściową

Wysprzedaż
dawniejszych serwisów porcelanowych znanych pod nazwą han
dlową-. K onrad , W allenrod, Augusta , H onorata, A  j a r , M ene
laus, Carmen, Karm azynowy, Hebe, N eptun, Don Carlos, Ignaś, 
Napoleon, Olimp, A n ton ina , Odysseus, K atarzyna, Balladyna, 
Praetiosa, E m anuel, I.eokadia, G rottger, M a r ta , Stanisława, 
lioman, Tytus, Ceres, E m ilia , M ars, Walerja, Imperator, A n n a , 
Zofia, — jakoteż wysortowanych resztek lub nagromadzonych nad
wyżek od wielu innych nowszych serwisów porcelanowych a także 
i  szklannyeh.

Opróez tego są na te j w ysprzedaży także przedmioty lu tn 
iowe Służące do ozdoby i  dekoracji pokojów, — również wiele in 
nych wysortowanych towarów, n. p. wazony na bukiety, kule 
zwierściadlane ogrodowe, lam py nafitowe, etazery, kosze na owoce, 
kompotiery, maselniczki, mlecznilci, czajniki, figury i  t. p . towary 
eo do jakości doskonałe i z  najlepszych fa b r y k , które sprzedają 
się obecnie z  opustem  20%, 3O°/0, 40% a nawet

ó 'D 0lo niżej stałych cen handlowych
N adarza się więc rzadka sposobność do korzystnego zaku- 

pna  przedmiotów potrzebnych do codziennego użytku , również do 
skompletowania serwisów zakupionych poprzednio'w m ym  handlu.

W ysprzedaż ta rozpocznie się w poniedziałek ‘16. listopada 
w osobnym lokalu na I .  piątrze w mojej kamienicy handlowej 
p r z y  u l i c y  T r y b u n a l s k i e j  i trwać będzie t y l k o  
% t y g o d n i e  codziennie (z w yjątkiem  niedziel i  świąt) rano 
od a do l i  po południu  od 3 do *7 godziny.

K a z im ie rz  L ew ick i
głów ny skład dla G alicji porcelany, szkła  i  towarów mięszanych.

(iiD p  i piekne włosy
otrzymuje się po użyciu^c. k. wył. uprzyw.

k ęd z ierza w ią ce j rezed o w ej pom ady
która przy dłuższem używaniu nawet miejsca zu
pełnie łyse pokrywa bujnym porostem, siwe i rude 
włosy zmieniają swój kolor na ciemny. Posiada 
ona niezrównaną własność wzmacniania cebulek 
włosowych i usuwania w ciągu kilku dni łupieżu, 
chroni przeciwko wypadaniu, a każdym włosom 
dodaje połysku , utrzymuje je do najpóżnieszej 
starości w naturalnym ich kolorze, a przy długich 

włosach kobiecych nadaje im wygląd

F A L I S T Y .
Wskutek niesłychanie pr/yjemnego zapachu i wspa
niałego opakowania nadaje się jako ozdoba każdej 
sypialni. — Ceuu ty g ie lk a  w raz  z sposobem 
używ an ia  (w siedmiu językach) z ł r .  1-50, poczta 
z lr .  1-60, odsp rzedającym  odpow iedni rab a t!  
Fabryka i główne miejsce rozsyłkowe, akia hur- 

towny i drobiazdowy u firmy

€ A ft  1j P O Ł T ,
Parfumer i właściciel kilku przywilejów w Wiedniu 

VIII. Josefstadt, Josefstadterstrasse 32.
dokąd też należy adresować r^znlkie zamówienia, które usksteezniamy bądź 

za gotówkę, bądź też za zaliczką pocztowa. 530 4 1
WE LWOWIE prawdziwej i n sfałszowanej dostanie wyłącznie tylko 

w aptece Zygmunta Ruckera pod „Srebrnym Orłem”

f3 £ X X  KXXXXXXXsCX '>CXfOOOOOC

J A M  I I I M T 0 W I C Z
poleca

niezaw od n e , w yp ró b ow a n e  środk i do w y 
w abian ia  w sze lk ich  plam

W j d a w c  a

S E I A D  O W I  K

i  f a b ry k i  M o d l i ń s k i e j
we Lwowie

został całkowicie przeniesiony
d o  g ł ó w n e g o  s k ł a d u

przy ulicy Sykstuskiej I. 6.

MANDINA usuwa plamy po- ct. 
wstałe z soków cukrowych, 
białka, lodów itp., flakon . - 25 

APSEINA wyciąga plamy tłu- 
te z materyj jedwabnych ko-
orow yeh .......................................... 25

ACETINA niszczy plamy alka
liczne i moczowe, flakonik . . 25 

B EN ZO J.IN A  wywabia plamy 
tłuste i potowe, maziowe i po
kostowe, flakonik mały 2 0  ct. 
c a ł y .............................................. 30

BRĄZY LINA prane w brazyli- 
nie materje czarne wypłowia
łe i/ poplamione odzyskują 
pierwotny kolor, połysk i szty
wność p a k i e t ...............................08

E T IL 1N A  usuwa plamy powsta
łe z podłóg, z farb anilino
wych, trawy, lakierów i smoły 
flakon . . . .  . . . .  25

JA Y E l.IN A  wywabia z bieli
zny plamy powstałe z piwa, 
wina czerwonego, owoców, kon
fitur, flakon . . . .  . . 2 0

KW ASEK  w lasoczkach używa 
się do czyszczenia palców z a- 
ramentu, laseczka . . . .  05

KORZEŃ m ydlany  do prania 
materyj jedwabnych otłuszczo
nych i zbrudzonych pakiecik 
po 2  ct. i ...............................

MYDEŁKO żółciow e do wywa
biania plam zastarzałych z ma
teryj bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnych kawałek . . .

OD A LINA usuwa plamy powsta
łe z kurzu, potu, tytoniu, mle
ka, piw a, kawy, ezekolady, 
pleśni, wilgoci, śmietanki, ro
sołu i t. p., flakon . . . .

O K 8A LIN A  wywabia plamy a- 
tramentowe, rdzawe i krwawe, 
z papieru i bielizny, flaszka .

IJU1LAJA materje wełniane i 
jedwabne, prane w odwarze 
(juilai tracą plamy i odzysku
ją świeżość, przytem kolor ma- 
terji nie traci, pakiet

usuwa 
olejne i

iczne,
Z IE M IA N E K  oczyszcza mate

rje białe wełniane z brudu i 
kurzu .......................................

WYSKOK te rpen tynow y  us
plamy pokostowe, oleju 
żywiczne, flakon

35

25

06

25

N abyć m ożna we L w ow ie w sklepach w ła sn y ch  n llea  
K opernika 1. 3, u lica  H alicka Kóg W ałowej 1. 35, —  
W K rakow ie S u k ien n ice  1- 20. — W Czerni ow cach  

R ynek  1. 2- 31

1 ł+ łH + ł++4* ++++++ ++ł+ ■#■#■# 
Kantor wymiany

: c. i  nirz. ulic. iirnn Baonu la ta n o
kupuje i sprzedaje

wszelkiego rodzaju papiery i monety
po kursie  d zien nym  n a jd o k ła d n ie jszy m , n ie  licząc  

żadnej p ro w izy i.
Jako dobrą i pewną lokaoyę poleci:

4*Ja0/0 l is ty  h ip oteczn e  
5%  lis ty  h ip oteczn e prem iow ane  
5 °/o  l is ty  h ipoteczne bez p rem ii 
4°/o  l is ty  Towarz. kredytow ego ziem skiego  
4 ‘/ł° /o  l is ty  Banku krajow ego  
4 , /j°/o pożyczkę krajow ą galicyjską  
4°/0 pożyczkę krajow ą galic . koronow ą  
4%  pożyczkę prop inacyjną galicyjską  
5°/o  peżyczkę prop inacyjną bukowińską  
4‘/,°/o p ożyczkę w ęgiersk iej k o le i państw owej 
4ł/ ,« /0 pożyczkę p rop inacyjną węgierską  
4°/o w ęg iersk ie  ob ligacye ind em nlzacyju e

które to papiery jakoteż i wszelkie renty austryackie i wę
gierskie Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze ku

puje i sprzedaje

po cen ach  nąjkorzystn lejsaych.
Uwaga-. Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. 

kupująeyeh wszelkie w ylosow ane, a ju ż  p ła tn e  m i e j s c o w e  papiery 
wartościowe, tudzież z a p a d łe  k u p o u y . *a g o i«  f bez w szelkiego 
p o tr ą c e n ia ,  zaś zam ie jsco w e,  jedynie za potrąceniem rzeczywistych 
kosztów

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sa® ponosi.

+
♦

♦

odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki.

^  arKuszy Kuponowycn, Które sam ponosi,

♦ ł ł t ł ł  ł U ł ł ł ł t t ł ł ł  l h » h
Z drukarni i litografii Pillera i Spółki,

10241216


